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Mamy największe szanse
Bajan, Plonczyński I Seidemann w pierwszej trójce

WARSZAW A, 15. 9. (tel. wł.) W edle osta­
tecznych obliczeń, które w najbliższych godzi­
nach będą oficjalnie podane do wiadomości, ta ­
bela punktacji przedstaw ia się obecnie n astę ­
pująco:

1) B ajan 1858 pkt.; 2) P lonczyński 1821 
Pkt.; 3)Seidem ann 1813 pkt.: 4) Ambruz 1795 
Pkt-: 5) Anderle 1770 pkt.; 6) Passew ald 1765 
pkt.; 7 ) B uczyński 1757 pkt.; 8) B ayer 1756 
Pkt.; 9 ) Dudziński 1756 pkt.; 10) Żaczek 
j 735 pkt.; 11) Hirth 1734 pkt. 12) O sterkam p 
720 pkt.; 13) Gedgowd 1719 pkt.; 14) F rancke 

[7*5 pkt.; 15) Skrzypiński 1709 pkt.; 16) Hu- 
br,ch 1702 pkt.; 17) Junck 1623 pkt.; 18) F ran ­
u s  1548 pk t.; 19) Sam zin 1281 pkt.

W  sobotę lotnicy w ypoczywali po przeby- 
b|u blisko 10.000 kim. M echanicy zabrali się 

0 kontrolow ania m aszyn oraz p rzygo tow y­
wania ich do niedzielnego wyścigu szybkości. 
-P t u is ko było  jednak jeszcze o tw arte  do go- 

z'ny  5.30 w ieczorem  dla tych' -lotników, któ- 
Tzy nie p rzybyli do W arszaw y .

Istotnie kilku lotników  wolało zaczekać do 
°ty  i. k o rzy s ta jąc  z lepszych warunków  

lot ??ferycznych , dopiero te raz  zakończyło

fektu rurki, doprow adzającej oliwę. Na szczę­
ście uszkodzenie to dało się napraw ić w ciągu 
15 minut. S ierżan t B alcer w ystartow ał ze 
Lwowa o godz. 6.10, jednakow oż był zm uszo­
ny  lądow ać o kilkudziesiąt kilom etrów  na 
północ od Lwowa w miejscowości M osty W iel­
kie. W łodarkiew icz ruszy ł około godz. 10 r a ­
no z miejsca przym usow ego lądow ania i o go­

dzinie 11.09 w ylądow ał we Lwowie.
O godz. 12.42 w ystartow ał w dalszą drogę 

do W ilna, gdzie lądow ał o godz. 15.33. Koło 
godziny -tej wieczorem W łodarkiew icz przybył 
na lotnisko mokotowskie, został jednak w y­
eliminowany. Lotnik angielski Macpherson 
przy jechał do W arszaw y  pociągiem. O czyw i­
ście nie bierze on udziału w ostatniej próbie.

tężny . W e wczesnych godzinach poran-
Urzyleciał do W arszaw y  pilot niemiecki, 

g 5'tf,Cke. W ysta rtow ał on z W ilna o godz. 
. '  , a o godz. 7.53 był już we W arszaw ie, 
'-zyskał wobec tego 280 kim na godzinę na 
tym odcinku. Drugi pilot niem iecki, Junck, 
k t ó r y  rano w ystartow ał ze Lwowa, przybył 
do W arszaw y  o godz. 10.28. U zyskał on je- 
s zcze lepszą szybkość, gdyż na odcinku W il- 
no _  W arszaw a osiągnął 295 kim na godzinę, 

"dziński w ystartow ał ze Lwowa o godz. 8 
a 0 g0(jz j 0.58 znalazł się na lotnisku 

okotowskiem. Po  drodze Dudziński musiał 
J 'zy rnusow o lądow ać w Lidze z powodu de-

11
Wizyta rodzimy Potockich w M okotowie

W ARSZAW A, 15. 9. (tel. wł.) W ładze są- 
dowo-śledcze w yraziły  zgodę na dopuszcze­
nie członków rodziny hr. H enryka Potockiego 
do widzenia się z nim w więzieniu śledczem. 
Do więzienia mokotowskiego przyby ło  trzech 
hrabów  Potockich synów  H enryka Potockiego. 
W idzenie trw ało  około pół godziny. Hr. P o ­
tocki zachow uje w więzieniu zupełny spokój. 
Duża czyta . Głównie rom anse francuskie o-

raz dzienniki, zw łaszcza „Figaro". G azet pol­
skich p. Potocki zupełnie nie czyta. D yr. Caen 
czy ta  rów nież bardzo dużo. gdyż żona do­
s ta rcza  mu do więzienia praw ie w szystkie 
dzienniki paryskie, szereg  tygodników  i parę 
dzienników niemieckich. D yrektor V erm eersch. 
b. porucznik-pilot arm ji francuskiej czy ta  w 
więzieniu w szystkie dostępne dzieła o wojnie 
światowej.

W  niedzielę zadecydują się losy Challen­
g e d  w wyścigu szybkośści. Uchodzi za pew ­
ne. że kapitan B ajan ma wszelkie szanse u- 
trzym ania pierw szego m iejsca. N atom iast 
o drugie miejsce rozegra się niewątpliw ie za­
cięta walka, pomiędzy Płonczyńskim  a Sei- 
demanem.

W  niedzielę rano odbędzie się sprawdzenie 
plomb i pieczęci na tych częściach sam oloto­
wych, k tórych nie wolno było podczas rajdu 
rozm ontow yw ać.

O godz. 11.15 w niedśzielę odbędzie się od­
praw a uczestników  wyścigu.

O godz. 2 popołudniu sam oloty ustawią się 
do wyścigu.

O godz. 3.25 popołudniu dany będzie sygnał 
rozpoczęcia wyścigu. W  6 minut potem w y­
startu je  p ierw szy zawodnik.

Koniec wyścigu w ypadnie zapewne na godz, 
5 m. 45 popołudniu.

R ezultaty  obliczeń będą gotowe na god? 
6. m. 15. a o godz. 6. m. 30 popołudniu odbę­
dzie się u roczyste ogłoszenie zw ycięzcy Chal­
lenged  1934.

Sowiety członkiem Ligi Narodów
Oficjalne w stąp ien ie w  najb liższych  dniach

PARYŻ, 15. 9. (tel. wł.) P rzystąp ien ie  Z. S. celem wzięcia udziału w naradach nad spraw ą 
S. R. do Ligi N arodów  nastąpi, zdaniem  p rasy  Austrji oraz Zagłębia S aary .

„Echo de P a ris"  om awia spotkanie Bene­
sza i M assigli‘ego z Litwinowem, podkreśśla- 
jąc, że m ocarstw a przyw iązują wielką wagę 
do w stąpienia Sow ietów  do Ligi.

P ra sa  omawia rów nież przem ówienia sir

francuskiej, w  ciągu najbliższych dni. Dele­
gacja sow iecka przybędzie do Genewy w po­
niedziałek lub wtorek. M inister B arthou ma 
opuścić we Środę Genewę. Po krótkim  pobycie 
w P aryżu  min. B arthou powróci do Genewy

■ a r e m r e g a — i  i i i i b i i i i  ■  i

f i e l k a  k a t a s t r o f a  na k o p a l n i  D e l k r i c k
14 cudem ocalonych górników

Dwaj ręb acze  zg in ę li pod zw ałam i zaw alon ego  chodnika
Na kopalni Delbruck w Zabrzu (Hinden- 

^ g )  zaw alił się w skutek w strząsu  ziemi 
R odn ik  na głębokości 530 metrów . Z p racu­
jących tam  16 górników  10 odniosło ty lko lek­
kie okaleczenia i po nałożeniu opatrunków  po­
d s ta w io n o  ich w opiece domowej.

T rzech górników , k tó rzy  zostali poważniej 
G anieni, przew ieziono do szpitala. Jeden z ro ­
botników znajdu jący  się w chwili k a tas tro fy  
11 wylotu zaw alonego chodnika, zosta ł zasy p a­
ny, zdołano jednakow oż uratow ać go w k ró t­
kim czasie i nie poniósł on żadnego szw anku.

Nie odnaleziono dotychczas jeszcze 2 ręba- 
cd  pracu jących  na pobliskim filarze, do któ- 
reso  dostęp je s t zag rodzony  przez  zw ały  ka- 
diieni.

Mimo że najw iększa część chodnika została  
udostępniona i mimo wszelkich wysiłków  ko­
lumn ratunkow ych nie znaleziono dotychczas 
śladu zasypanych  dwu górników  i zachodzi

obawa, że obaj już nie żyją. S ą to górnik 
B ernard  M achulik z Zabrzu, żonaty  bezdziet­
ny  i górnik Karol Zientek z Zabrza, żonaty  
i ojciec 1 dziecka.

śmiertelny finał mmMw bokserskich
W str z ą s a ją c y  w y p a d e k  w  N ow ym  B ytom iu

W  lokalu Domu Robotniczego w Nowym 
Bytom iu m iały miejsce tragiczne zaw ody bo­
ksersk ie  klubu „S trzelec" przeciw  „N aprzód" 
Lipiny.

Podczas walki Alfonsa M arka z W ilhel­
mem Szym urą z Łągiew nik — M arek o trzy -

Chłopiec rażony prądem
na m aszcie przewodów elektrycznych

W czoraj popołudniu około godz. 18-tej — 
5czeń szkolny 10-letni P ią tek  R yszard , z No- 
^e j W si (ul. W olności 26) w spiął się na słup 
brzewodów elek trycznych  o Wysokiem napię- 
ciu obok szybu „A nhang" w Nowej W si i do- 
*knął się przewodów.

R ażony prądem  spadł ze słupa z w ysoko- 
10-ciu m etrów  i doznał pow ażnych okale­

czeń ciała. Przew ieziono go do szpitala Sp. 
B rackiej w B ielszowicach, gdzie pozostaje pod 
opieką lekarską.

 o f r

m ał tak  silny sierpow y w szczękę od przeciw ­
nika, że padł na ring i strac ił przytom nośść.

L ekarz W ładyszek  polecił ofiarę ciężkiej 
pięści przeciw nika przew ieźć do szpitala hut­
niczego w Nowym Bytom iu, gdzie jednak, nie 
odzyskaw szy przytom ności, M arek zm arł.

T ragicznym  meczem bokserskim  zain tere­
sow ały  się w ładze prokuratorsk ie .

Johną Sim ona, barona Aloisi‘ego i min. B a r­
thou. Jedynie przem ówienie delegata w łoskie­
go spotkało się z oceną raczej k ry tyczną.

LONDYN, 15. 9. (teł. wł.) W  londyńskich 
kołach politycznych panuje prześw iadczenie, 
że spraw a w stąpienia Sow ietów  do Ligi jest 
definitywnie przesądzona. W edług ostatnich 
inform acyj z Genewy, n a rad y  B enesza z L i­
tw inowem dały  pomyślne wyniki. Odpowiedź 
Sow ietów  na zaproszenie Ligi będzie po­
myślna.
________________  o-----------

Kto wygrał?
25.000 zł. : 94885
15.000 z ł . : 47850
10.000 zł. : 39096 162755
5.000 z ł . :  41314
2.000 zł. : 14103 25049 35233 89969 107127 

110267 122289

P A M I Ę T A J ,
że wielkie wy g r a n e

padają stale w szczęśliwej kolekturze U  F T H U
KATOW ICE, iw .  J a n a  16. U C H O R Z O W  I, W o ln o śc i 2 e

C iąg n ien ie  IV . k l a s y  t r w a  do 21. b .m .
Ł o  s y  IV . k l a s y  s ą  je szcze  do n ab y c ia

1.000 Z ł.:  2872 13870 18510 21825 25347
26368 29213 38603 46696 59980 64049 68337
71144 80392 80457 85455 87384 90220 95793
109987 136360 143127 144213 155475 155022 
164754 167148

Atak frontowy w hutnictwie
na pozycje robotników

D yrekcja huty  Królewskiej zw róciła się do 
kom isarza dem obilizacyjnego z wnioskiem

Karlik i jego pech
na stron ie 12=tej

o zezwolenie na zwolnienie 660 robotników. 
K onferencja w tej spraw ie odbędzie się w  pią­
tek dnia 21 w rześnia.

Również i huta B atorego dom aga się zwol­
nienia 510 robotników.

Ano, a tak  rozpoczyna się na całym  
froncie.



S tr .  2 „N O W Y  CZAS" "16'w rzesn laC rar.- /Ti

D z is ie j s z e  próby s z y b k o ś c i  m a k sy m aln e j .

OSTATNI DZIEŃ CHALLENGE
P olacy  m ają n ajw ięcej szans.

W arszaw a, 16 w rześn ia . P ró b a  ao  
k tórej staja  sam oloty  dzisiaj w  ostatum . 
dniu chaiienge‘u, będzie deflnityw nem  
zakończeniem  tego w spania łego  turnie 
ju. P ró b a  ta nakaże pilotom  jedyny raz  
w  ca łych  zaw odach  „wycisnąć** z ma 
szy n y  w szystk ie  jej m ożliw ości, poka­
zać, na co ja stać  w ostatecznej p o trze ­
bie.

W w yścigu  niedzielnym  nasze RW D 
pow inny osiągnąć szybkość  do 280 kim. 
godz. PZL. 26 — do 300, F iese lery  do 
290, M esserschm idty  do 312, czeski 
Aero do 260.

Nie w różą te p rzew id y w an ia  zw y ­
c ięstw a niem ieckiego lub czeskiego.

W szystk ie  szanse m ają w  tej chw i­
li P o lacy .

W yścig  na d y stan sie  300 kim. w  tró j 
kacie

W arszaw a—N ow osolna—G ło w aczó w ; 
w yścig  szalenie w y czerp u jący  m otory , 
będący  próba w y trw a ło śc i m aszyn  i 
w a-iośc i pilotów  nie pow inien p rzyn ieść  
nam  t orażki, choć w szelk ie  niespodzian 
ki ‘ a oczyw iście  m ożliw e.

W arszaw a czeka z n ieb y w ałą  em o 
cid na to zakończenie lotniczego w spół 
zav  odm,, iw a Polski, Niem iec, C zecho­
słow acji : W łoch.

T rasę  *.ę — W a rsza w a— N ow osolna— 
G low ac- >w identy czną z tra są  p rzy  pró  
bh. 7 <:żicia ra liw a  ~  sam oloty  Challen 
ge‘oive p rzelecieć raz  jeden, p rzy  
erem  Mnia me<y i za razem  linja s ta rtu  
zna jdow ać sic I dzie na lotnisku m oko 
tow skiem , p rzed  trybunam i.

Ze w zgiedf w w idow iskow ych  m oże 
n a io tek io w n itis /e  by łoby , gdyby  
w szy stk ie  sam oloty s ta rto w a ły  ró w n o ­
cześnie ,!*.c ra k ż e  tak a  m etoda 

nie i *.‘aby  p rze jrzy sta , 
{.Ibowiem próba szybkości m aksym ak  
nej, jako o sta tn ia  w  GhallengeTi, p o ­
w inna już w yłon ić jego zw ycięzcę, a 
tym czas u  sam  w y ścig  na szybkość 
m oże w y g rać  pilot, k tó ry  ze 
w zględu  na ilość poprzednio  zeb ranych  
punktów , żadnej roli w  w alce o p ie rw ­
sze m iejsce w  ca łym  C hallcnge‘u nie 
odegrał.

Aby temu zaradzić, postanowili organi­
zatorzy, że piloci będą startowali w kolej 
ności, wskazanej przez punktację za próby 
techniczne i lot okrężny. Będzie to się dzia 
lo w ten sposób, że pierwszy wyleci ten 
który posiadać będzie najwięcej p u n k tó w  
— prawdopodobnie Bajan — za nim dru­
gi, po takim czasie, który odpowiada róż­
nicy ilości dotychczasowych punktów, 
przetłumaczonej według specjalnych obli­

czeń na język sekund. To samo będzie mia 
ło miejsce przy trzecim, czwartym i td.

W ten sposób pilot, który pierwszy 
przeleci trasę wspomnianego trójkąta i 
przyleci na lotnisko mokotowskie, 

będzie równocześnie zwycięzcą, 
całego Chaiienge'u. Oczywiście metoda ta 
ma znaczenie wyłącznie widowiskowe, po­
nieważ różnicy punktów nie można zupeł­
nie ściśle przełożyć na różnicę czasów 
startu, ostatecznie więc o zwycięstwie o- 
rzeknie dopiero komisja sportowa po prze 
1‘czeniu na punkty szybkości uzyskanej 
przez pilota.

Praktycznie próba szybkości maksy­
malnej odbywać się będzie w ten sposób, 
że samoloty wystartują z lotniska Okęcie, 
polecą na pole wyścigów konnych, ominą 
tam pomocniczy punkt kontrolny, nabiorą 
szybkości i przelecą nad linją startu (i me 
ty) na lotnisku mokotowskiem. Stąd pole­
cą — największym gazem oczywiście — 
na południowy zachód, by po 20 mniej 
więcej minutach lotu znaleźć się nad punk 
tern kontrolnym

w Nowosolnej.
Punkt ten muszą oblecieć w lewo na wyso 
kości nie większej, niż 100 mętów, poczem 
skęcą osto na wschodni poWdniowy 
wschód, by znów po dwudziestukitku mi­
nutach lotu przybyć nad drugi punkt kon 
trolny w Głowaczowie. Procedura będzie 
tutaj taka sama, jak w punkcie poprze­
dnim, poczem kierunek na północo-za- 
chód, by po niecałym kwadransie przybyć 
nad lotnisko mokotowskie, przelecieć nad 
linją mety 1 zakończyć Challenge de Tou- 
Rsme International 1934. Cała trasa 
potrwa

nawet jednej godziny!

Szybkość maksymalna zostanie obliczo 
na przy pomocy złożonego zsumowania 
szybkości, uzyskanych na trzech poszcze­
gólnych bokach trójkąta.

Tabela punktacji przewiduje jeden 
punkt za każdy kilometr na godzinę szyb­
kości większej, niż 210 kilometrów na go­
dzinę. Ograniczenie t0 jest zupełnie słusz­
ne, ze względu na to, że 210 km. na godz. 
stanowiło właśnie największą punktowaną 
szybkość przeciętną lotu okrężnego, a szyb 
kość maksymalna samolotu na trasie 
o00- kilometrowej powinna być bezwzglę­
dnie większa, niż jego szybkość przecię­
tna na trasie, mierzącej 10.000 kilome­
trów. \

KILIM DLA ZWYCIĘZCY.

W arszaw a, 16 9. — Zw iązek M iast 
Polskich zamówił dla zwycięzcy w turnieju 
lotniczym kilim, osnuty na motywach pol­
skich z herbami pięciu miast: Warszawy, 
Krakowa, Lwowa, Wilna, Poznania i Kato­
wic.

Kilim wykonały pracownie „Ładu“, wed 
ług projektów prof. W. Jastrzębowskiego i 
Szymańskiego. Kilim jest arcydziełem swe­
go rodzaju i stanowi chlubę polskich w ar­
sztatów. Zarówno kolory, jak i kompozycja 
rysunkowa doskonale harmonizują z chara­
kterem polskich tkanin. Kilim ten wystawi­
ła firma „Ład“ na widok publiczny.

TRAGICZNY WYPADEK UCZNIA.
W ilno, i 6 9. “  W czora j w  czasie 

przelotu uczestników Challenge wydarzył się 
na linji kolejowej Wilno — Porubanek, nie- 

nie i szczęśliwy wypadek.
Z jednego z wagonów

iPorubanku, wypadł 19-letni uczeń Wacław 
| Zalewski. Nieszczęśliwy uległ

połamaniu nóg

i wstrząsu mózgu. Tylko dzięki przytomno 
ści umysłu maszynisty, Zalewski nie poniósł 
śmierci pod kołami pociągu, gdyż maszyni­
sta wstrzymał pociąg. Rannego odwieziono 
do Wilna i umieszczono w szpitalu.

Wrześniowe poziomki
s p r z e d a j  na W ileńszczyźnie.
W ilno, 16 w rześn ia. -  W  lesie sienie 

żywi im zak w itły  w końcu sierpnia po 
ra i drugi poziom ki, k tó re obecnie już 
do jrza ły  i są sp rzed aw an e  na rynku.

Ui że. ładne jagody w zbudzają zrozn 
m iale zaciekaw ienie tego rodzaju feno­
m enem  n atu ry . Jednakże poziom ki nie s.i 
już tak ie  słodkie i sm aczne jak w czerw  
cii. W  innych m iejscow ościach poziomki

kw>tły p rzez  ca łe  lato.

W H orodziłów ce i w n iek tó rych  o*
1 grodach w N ow ogródku zak w itły  w 
' tych  dniach w iśnie i jabłonie.

przeładowanych
• pasażerami, udającymi się na lotnisko w

G łów ne w ygrane  
w 11-tym dniu ciągnienia.

I CIĄGNIENIE.
Zt. 15.000 — Nl. 47.339 11195.
Zt. 15.000 — Nr. 142134 151743
Zł. 5.000 N r. 23553 44264 106172.
Z ł. 2.000 —  N r. 2123 4706 8949 14061 30684 

33986 36208 47996 52679 69053 75399 79643 78032 
■84295 88797 9Ź511 95667 103032 104195 110878 
137219 151117 155584 156482 161333.

Zł. 1.000 Nr. 7749 6532 13777 19149 15553 
21524 24087 42997 43993 48518 57099 72186
86171 95643 113537 115237 116723 122347 122468 
126479 127897 127924 136784 150707 155270
163609 167732 169353.

Ohydna zbrodnia pod plotom.
Sadyści zmasakrowali swa ofiara.

Człowiek pokłuty falc
Łódź, 16 w rześn ia . Dziś o brzasku 

patro l policyjny na Chojnach natknął 
się w okolicy ul. G rzybow ej pod p ło ­
tem na jakiegoś m ężczyznę dającego 
s łabe oznaki życia , a p ław iącego  się w 
kałuży  krw i.

P rzed ew szy stk iem  patro l policyjny 
w ezw ał lekarza  pogotow ia U bezpie-

czalni, k tó ry  ob ejrzaw szy  m ężczyznę, 
ośw iadczy ł, że w  życiu sw ojem  nie spot 
kał jeszcze podobnie

sadystycznego  pobicia 
i barbarzyńsk iego  znęcania się nad ran 
nym.

M ężczyzna ów  bow iem  posiadał ca  ̂
łe  ciało

l i i  11? mim znalazło dach nad glows.lewy kończonego t a o
Oryginalna spółdzielnia mieszkaniowa.

G dynia, 16 9. — (Gd wi. kor.) — 
Wszyscy mieszkańcy Gdyni znają dobrze 
niewykończony gmach obok Szkoły Mor­
skiej, który od kilku lat stał bez okien, 
drzwi, niewykorzystany przy tak wielkiej 
biedzie mieszkaniowej, jaka w Gdyni pa­
nuje. Gmach ten budowało przedsiębior­
stwo Jankowski i Jaworski z przezna­
czeniem na drugą bursę dla

wychowanków Szkoły Handlu 
Morskiego.

Ponieważ jednak z różnych powodów, 
komisja gmachu tego od przedsiębiorstwa, 
nie przyjęła, więc jak już zaznaczyliśmy 
stał on bezużytecznie niewykończony i pu­
sty.

Od czegóż jednak jest pomysłowość 
ludzka i do czego ona doprowadzić może? 
Pustym tym gmachem zainteresowały się 
bezdomne stery robotnicze w Gdyni. W y­
chodząc, z założenia, że przecież grze­
chem jest, by tak piękny gmach się mar­
nował. a oni musieli mieszkać, czy to w

nędznych barakach, czy też wogóle prze­
bywać bez dachu nad głową, a tu zima 
szybkim krokiem się zbliża, postanowili 
zarekwirować wspomniany budynek, co 
też w ostatnich dniach szybko

wprowadzili w czyn.
Pierwszy lokator tego domu wykazał 

wielką przedsiębiorczość i żmySi handlo­
wy bo rozpoczął na własną rękę wynaj­
mowanie mieszkań, a kiedy już zebrał spo­
rą sumkę, zniknął gdzieś, lecz lokatorzy 
już w domu pozostali, zajmując ooszczegól 
ne mieszkania. Kiedy zobaczyli to inni roz 
poczęło się wprowadzanie do cudzego do­
mu i dziś, wszystkie mieszkania, są zajete.

Ogółem mieszka tam 107 rodzin, na któ 
re składa się około 500 osób dorosłych i 
dzieci.

Podkreślić trzeba lojalność n. ta ń ­
ców tego domu w stosunku do władz, bo 
wiem wybrany zostjł Zarząd p. n. „Rada 
Czterech", który zaprowadził książki mel­
dunkowe. Pragnac zaś swym lokatorom za

\

pewnić pewne wygody i Bezpieczeństwo, 
zaprowadził Zarząd instalację wodociągo­
wą i przypuszczać należy, że przy tak sprę 
żystej organizacji w krótkim czasie prze­
prowadzona zostanie

również instalacja elektryczna.
Ponieważ gmach ten był bez drzwi i 

okien, więc i na to znalazła się r: :ia. Ok­
na zostały wstawione i nadały one całemu 
gmachowi oryginalny i „malowniczy" wy­
gląd, spowodu swej różnorodności, jedno 
bowiem okno jest maleńkie i wolna prze­
strzeń zabita deskami, inne zasłonięte ma­
tami, inne znowu mają dość możliwy wy­
gląd. Podobnie poradzono sobie i z 
drzwiami.

Jednem słowem wszyscy lokatorzy nie 
pytając się o zgodę właściciela, zajęli dom 
stwarzając oryginalną „Spółdzielnię miesz­
kaniową".

jest to zdaje się pierwszy tego rodza­
ju, wypadek zajęcia domu stojącego bezu- > 
żytecznie-

pokłute nożem  jak sito.
Na piersi k rw aw iła  ogrom na rana szal 
pana, jakdyby  ktoś obcęgam i w yryw a? 

j żyw e mięso. Na głow ie posiadał 8 ran  z 
uszkodzeniem  czaszki, złam anie nosa, 
w y rw an a  w arg ę  dolną 1 w szystk ie  
przednie zęby  w ybite .

W  chwili, gdy lekarzow i w y d aw ało  
się, że na tern kończy  sie uszkodze­
nie ciała n ieszczęśliw ego m ężczyzny  
— nagle o dkry ł, że posiada on poza- 
tesn złam ane, praw dopodobnie p rzy  po­
m ocy jakiegoś d rąg a  żelaznego

podudzie lew ej nogi i p raw ą  rękę, 
p rzyczem  skom plikow ane złam anie spo 
woduje am putację zarów no  rek i jak i 
nogi.

Mężczyzna mimo tak niesłychanego oka­
leczenia żył i zdawało się, że wzrokiem bła­
ga o pomoc, bo mówić już nie mógł... W ten 
barbarzyński sposób zmasakrowane ciało 
złożono do karetki i przewieziono do szpita­
la św. Józefa.

Tymczasem policja z dokumentów stwier 
dziia, że jest to

39-letni Karol Jung, 
który w nocy został napadnięty przez nie­
znanych jeszcze sprawców.

Przyczyną tej napaści była według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zemsta o- 
sobista, iecz niewiadomo dotąd na jakier 
tle.

Z ran stwierdzono, że nie mógł tak krwł 
wego czynu dokonać jeden człowiek, i ż* 
musiało tu działać kilku osobników, którz) 
wyraźnie dążyli do zamordowania Junga.

Sadyzm napastników przeszedł wszelkt 
granicę, okazało się bowiem, że po ciężkiń 
zranieniu Junga, bito go, gdy leżał ju‘» 
bez sił w kałuży krwi —

drągami żelaznemi.
Policja prowadzi energiczne dochodź® 

nie celem wykrycia sprawców tego niesly 
chanie zbrodniczego wypadku.
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I m k a i  katastrofa samochadawa
na Śląsku opolskim

K ierow ca zm arł a drugi dogoryw a
Z O pola donoszą: N a szosie w pobliżu

Wrzosek w powiecie opolskim byli wczoraj 
Przechodnie świadkami strasznego wypadku.

Szosą tą  mknęły w stronę W rocław ia z 
Szybkością 70 km na godzinę dwa motocykle, 
Prowadzone przez Ble+oha i Kleineidaraa 
2 W rocław ia.

W  .czasie m ijania jeden z m otocyklistów  
zawadził tak  silnie m aszyną o drugi, że obaj

kierow cy runęli na brukow aną szosę.
Pogotow ie ratunkow e C zerw onego K rzyża 

odstaw iło nieszczęśliw ych do lecznicy opol­
skiej, gdzie lekarz  stw ierdził u obu skom pli­
kowane pęknięcie czaszek i ogólne potłu­
czenie.

Jeden z ciężko rannych  m otocyklistów  
w krótce zm arł, drugi zaś w alczy ze śm iercią.

ewyi-łb czy wryfwtano bidk'ma 
wszystko** wygląda jok nowe

przez

1ADION

Ogromnie 
praktyczny — 

obecnie także 
podręcznych ma 

tych paczkach

w

'U N IW E R SA L N Y  ŚR O D E K  O O  PR A N IA

Ponowna sekcja zwłok śp. Pioskowika
Rozprawa Pałki przerwana do piątku

R ozpraw a przeciw ko kolejarzow i Pałce do­
le g a  końca. W czoraj sp raw a toczy ła  się już 
v  Katowicach. Mimo, że żaden z dotychczas 
Przesłuchanych świadków, nie mógł stanów ­
k o  stw ierdzić , że P ałka  jes t m ordercą, 
Wszystkie poszlaki skazu ją  na niego. O ile 
zebralibyśm y w jedną całość w szystk ie zezna­
ł a  do tychczas przesłuchanych świadków , to  
rezultat jes t bezwzględnie bardzo obciążający 
sk a rżo n eg o .

S tw ierdzono, że w m agazynie były  naduży­
t a .  o k tórych  m usiał w iedzieć Pioskow ik. 
Pałka więc w obawie, że P ioskow ik o nad- 
Pżyciach pow iadom i jego przełożonych mógł 
Postanowić zg ładzić go ze św iata. Przebieg  
U rodni by łby  w tym  w ypadku jasny.

Po  zastrzeleniu P ioskow ika, P ałka  po­
strzeli} się sam  w pierś a następnie w yszedł 
z m agazynu i w yrzucił rewolwer na dach. P o ­
wrócił następnie do m agazynu i położył się 
na Podłogę.

2e fakt taki mógł zachodzić, wynika to  ze 
Znalezionych śladów.

Program niedzielny
fcawodów b ip iczn ych  w  B rynow ie

P rogram  drugiego dnia Zawodów Konnych 
91 b rynow ie t. j. w niedzielę 16 w rześnia b. r.

niezw ykle urozm aicony. Zaw ody roz- 
q CzPą się Konkursem  dla Pań  i Jeźdźców

Wi'hych przez przeszkody o nagrodę PZJ. 
n wysokości zł. 700,—. W ielką a trakcje  s ta ­

wić może drugi punkt program u a m iano­
wicie: G onitwa W łościańska, zorganizow ana 
dla w łościan W ojew . Sl„ Członków Sl. Związ­
ku Hodowców Koni półkrw i, na w łasnych ko­
ta c h .  Jakkoliek istn ieją jeszcze pewne trud- 
ności w zestaw ieniu g rap y  zawodników , to jed- 
°ak  przypuszczać nalefcy iż konkurencja ta 
dojdzie do skutku.

N ajw ażniejszym  punktem  program u będzie 
c'ężki, o tw arty , K onkurs Rzeki O dry  w sko­
kach przez p rzeszkody  o nagrodę zł. 1.200,—, 
ufundowaną przez W ojew odę Śląskiego p. dra. 
M ichała G rażyńskiego, przyczem  do konku­
rencji tej, k tó ra  przew iduje do 16-tu przeszkód 
w wysokości około 1,30 m, szerokości około 
81 m, szybkość 425 m/min. dopuszczeni są 
W szyscy jeźdźcy i w szystk ie konie bez ogra- 
tc z e n ia .

N astępnym  punktem  będzie P okaz Konia 
M yśliwskiego o 3 nagrody  honorowe. W  kon­
kurencji tej będą sędziowie zw racali specjalną 
Uwagę na s ty l skoków przez żyw opłoty i ro ­
wy. Zam knięcie Zawodów niedzielnych stano­
wić będzie B ieg M yśliwski O tw arty  w dystan ­
s e  około 4 — 6 kim o nagrody  honorow e PZJ. 
(Przebieg wczorajszych zawodów na str,12-tef)

R A D  J O
K A T O W IC E  —  N iedziela 16 września.
9.00 A udycja  poranna 10.05 T ransm isja  na ­

bożeństw a z  K rakow a. Po nabożeństw ie m u­
zyka  religijna z  p ły t 11..57 Sygna ł czasu, 
hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne 12.05 
••Co słychać na Ś ląsku" 12.15 Poranek m u­
zyc zn y . W  przerw ie O dczyt. 14.00 P ły ty  
14.25 Transm isja  startu  sam olotów  do próby  
szybkośc i 14.55 M uzyka  (p ły ty )  15.00 Poga­
danka rolnicza 15.15 Koncert chóru m iesza ­
nego 15.25 S k rzy n k a  pocztow a 15.45 P re­
lekcja 15-55 P rzy lo t zw yc ię scy  Turnieju  lo t­
niczego 16.30 Recital śp iew aczy  16.45 Łam i­
głów ki dla dzieci 17.00 M uzyka  do tańca  
17.50 Transm isja  zam knięcia  m iędzynarodow e­
go Turnieju  Lotniczego „Challenge 1934" 18.30 
Teatr W yo b ra źn i 19.15 O dczy t 19.03 Kon- 
eert popularny 19.50 Feljeton aktua lny 20.00 
Koncert w ieczorny 20.55 „Jak pracujem y  w 
Polsce" 21.00 „Na w esołej lw ow skiej fali" 
27.45 W iadom ości sportow e 22.00 P orady ra­
diotechniczne 22.15 K oncert reklam ow y 23.00 
Kom unikat o Turnieju L o tn iczym  23.10 —  
23.30 M uzyka taneczna.

C zy ślady znalezionej krw i pochodzą od 
Pałk i, o tem zeznaw ać będzie w czasie p ro­
cesu profesor uniw ersytetu poznańskiego dr. 
Laguna.

Punktualnie o godzinie 9-tej zjaw ił się na 
sali rozpraw  lekarz pow iatow y dr. Kołoczek. 
P rzystąp ił on natychm iast do badania oskar­
żonego. P alka  był bardzo niespokojny i na 
tw arzy  jego maluje się przem ęczenie.

Po  zbadaniu oskarżonego sąd  p rzystąp ił 
do przesłuchania ostatnich świadków.

Jako  p ierw szy staną ł p rzed pulpitem św iad­

ków b y ły  kolejarz Sew eryn. Zeznaje on na 
okoliczność klucza w m agazynie. Twierdzi 
on, że dnia kry tycznego  klucz znajdow ał się 
w jego posiadaniu. W yw oził on bowiem na­
wóz ze stacji.

U rzędnik kolejowy G ustaw H erboczyk ze­
znał na okoliczność w yrkycia  nadużyć w m a­
gazynie. S tw ierdził on, że odpowiedzialny za 
braki w m agazynie był P ałka.

Krewni oskarżonego Paw eł K ordys i Anna 
K ordysów na tw ierdzili, że n igdy nie wiedzieli 
u P ałk i broni palnej. Zeznali on że P a łk a  był

Niezwykle okrucieństwo
S adyści porozpruw ali krow om  brzuchy

O statniej nocy nieznani spraw cy  dopuścili krów . Zwierzęta, k tó rym  w yszły  na wierzch
się w W ielkiej Ligocie w powiecie kozielskim  
na ogrodzonej polance, gdzie odpoczyw ało 
bydło, niesłychanego okrucieństw a. Z łoczyń­
cy  porozpruw ali mianowicie nożami brzuchy

w nętrzności m ęczyły się przez dłuższy czas, 
aż w reszcie musiano ich podobijać.

W drożone za spraw cam i śledztwo nie dało 
narazie wyniku.

Niedole i zbrodnie
P rz y  ul. R eym onta 11 w Katowicach w y­

piła w zam iarze sam obójstw a w iększą ilość 
esencji octowej Elżbieta Zaw adzka. Po  szy- 
kiej pom ocy lekarskiej przew ieziono sam obój­
czynię na dalszą kurację  do szpitala.

N ieznani dotychczas spraw cy włamali się 
onegdaj p rzy  pom ocy podrobionych bluczy do 
m ieszkania Buchty Józefa w P iotrow icach i 
skradli 840 zł., 100 RM., zlo ty  pierścionek 
z monogr. „G. G. 1911“, złote zegarki dam ­
skie — branzoletkow e, m arki „R ita“, złotą 
branzoletkę z  czarnym  kam ieniem  i perłam i, 
pozłacaną branzoletkę, 2 pozłacane naszy jn i­
ki i w iększą ilość papierosów  różnej sorty , 
łącznej w artości około 1100 zł. — P onadto  
spraw cy pow yrzucali z szaf różne części g a r­
deroby  m ęskiej i dam skiej, oraz bieliznę, po- 
czem  niezauw ażeni przez nikogo, zbiegli.

Z Bielska donoszą: W  Ż ebraczy p rz y trz y ­
m ała policja zaw odowego złodzieja m ieszka­
niowego 23-letniego M ieczysława G ąsiora, cze­
ladnika piekarskiego, karanego  już za k ra ­

dzież i oszustwo, zam. w Białej.
W  czasie dochodzeń udowodniono mu w ła­

m ania do m ieszkania nadsz tygara  Siedlaczka 
w Żebraczy, dokonanej w pierw szych dniach 
b. m., oraz w łam ania do m ieszkania Szczyp- 
kowej M arji rów nież w Żebraczy.

W  czasie rewizji domowej znaleziono w 
m ieszkaniu G ąsiora futro dam skie, damski g a r­
n itur narciarski, portfel skórzany, kilka ręcz­
ników i chusteczek do nosa. Spraw cę w raz 
z doniesieniem przekazano władzom sądow ym  
w Bielsku.

Z C ieszyna donoszą: W  czasie nieobecno­
ści domowników dostał się n ieznany spraw ca 
p rzy  pomocy podrobionego klucza do m ieszka­
nia Lewina Leona w Nierodzimiu, gdzie roz­
pruł skórzaną w alizkę i sk rad ł przechow y­
wane w niej zegarki, pierścionki złote, kol­
czyki, łańcuszki oraz branzoletki, łącznej w ar­
tości 2500 zł.

Po  dokonanej kradzieży  spraw cy nie pozo­
stawili na miejscu żadnych śladów i zbiegli.

Sport
Drużynowe m istrzostw a bokserskie Śląska 

się rozpoczęły. P assus P . Z. B., k tó ry  polecił 
Sl. O. Z. B. rozgryw ki system em  puharow ym , 
t. zn. że każdy  khib odpada po przegranej i co 
dałoby m ożność w yłonienia m istrza w n a j­
kró tszym  czasie, śląscy m eneży boksu popro- 
stu ominęli rozg ryw ając  m istrzostw a sy s te ­
mem punktow ym .

Zwolennicy tego system u tw ierdzą, że w pły­
nie on na spopularyzow anie tego sportu, prócz 
tego m ają tegoroczne rozgryw ki być również 
i k lasyfikac ją  klubów na k lasy  A i B, p rzy ­
czem .d o  k lasy  A wchodziłoby sześć najlep­
szych zespołów. Dalej obaw iają się władze 
boksu śląskiego że o ileby przeprow adzono m i­
strzo stw a  system em  puharow ym , m istrzem  
m ógłby zostać klub n ierep rezen tu jący  najlep­
szej klasy , tem bardziej, że aku ra t tego roku 
żaden z klubów nie uchodzi za  faw oryta. 
K ażdy bowiem z klubów ma dobrych i s ła ­
bych zawodników. Taki np. Policy jny  K. S. 
Katowice (k tó ry  jednak bierze udział w mi­
strzostw ach), m a obecnie trudności w zesta­
wieniu swego zespołu.

W  m istrzostw ach Polski będzie więc b ra ł 
udział (zdaniem  pp. ze Sl. O. Z. B.) klub, k tó ­
ry  w ykaże w term inie m istrzostw  Polski na j­
lepszą lokatę w tabeli. Jak  w idzim y, i tu ta j 
jest „fuks“ możliwy.

Ja k  spraw ę załatw i P . Z. B. i czy  wogóle 
Ś ląsk dopuści do udziału w m is trzo s tw ach  te ­
go nie można przew idzieć.

B. K. S. NOW Y BYTOM —  T. S. „NA­
PRZÓD" LIPINY. 12:4.

P ierw sze spotkanie o m istrzostw o Śląska 
zgrom adziło na wielkiej sali domu R obotnicze­
go w Nowym Bytom iu przeszło 1000 osób pu­
bliczności, k tó rzy  mieli sa tysfakcję  oglądania 
dopraw dy pięknego boksu. N iestety inaugura­
cyjne to spotkanie o m istrzostw o Śląska w 
wadze półśredniej zakończyło się tragicznie.

P rzebieg  walk wg. kolejności wag — B. 
K. S. na pierw szym  planie: K raw czyk II — 
w ykańcza B rosta  w pierw szej rudzie. Suchan 
rem isuje z  S zym urą II. po dram atycznej w al­
ce. N ajpiękniejszą walkę stoczyli K raw czyk I. 
—  Rudzki, zakończoną rem isem . M acioszek 
w ygryw a punkty na w adze w spotkaniu tow a- 
rzysk iem  ulega jednak Koniecznym u na punk­
ty . Spotkanie M arek —  S zym ura I. zakoń­
czyło się trag iczną  śm iercią N owo-Bytom ia- 
nina. — G ruszka — w ygryw a przez nadw agę 
N ieszporka. — P aszek  błyskaw icznie zw ycięża 
W iechow skiego p raw ym  sierpow ym , Uhereb 
zaś w ygryw a z W alkow erem .

Z powodu skreczu S ładka w alki p rzeprow a­
dzono w czterech starc iach  zgodnie z uchw a­
łą W alnego Z ebrania Śl. O. Z. B. Funkcję sę­
dziego ringowego pełni! p. W ende z Katowic 
bardzo dobrze. Punktow ali pp. Uliczka 
i Karch.

 o------

bardzo religijny i naw et dw a dni przed rzeko- 
mem popełnieniem zbrodni był na spowiedzi.

Jeden z b. współwięźniów, k tó ry  znajdo­
wał się w tej sam ej co P ałka  celi zeznał, że 
ten prosił go, by  „nie nie mówił, iż m iał re­
wolwer przed mordem, bo go szw agrow ie do 
haźla rzucili".

D alszy zaś św iadek, kolejarz, widział, jak 
pewnego razu P ałka  pobił się z śp. Piosko- 
wikiem.

Na tem  skończyły  się przesłuchania św iad­
ków. Z kolei adw okat S trzelczyk  postaw ił 
szereg  wniosków odwodowych. W nioski te zo­
s ta ły  jednak odrzucone. M iędzy innemi adw o­
k a t S trze lczyk  dom agał się ekshum acji zwłok 
śp. Pioskow ika celem przeprow adzenia ponow­
nej sekcji.

Sąd  zastrzeg ł sobie w tej spraw ie decyzji 
dopiero po przesłuchaniu rzeczoznaw ców.

Następnie sąd  p rzystąp ił do przesłuchania 
profesora Laguny z Poznania. S tw ierdził on, 
że według przekazanych  mu dowodów rzeczo­
wych s trza ły  oddane by ły  zbliska. Poniew aż 
na przesłanych  przedm iotach ślady krw i były  
bardzo  za ta rte  musi on się w sw ych zezna­
niach bardzo ograniczyć i nie może z całą 
stanow czością stw ierdzić co do niektórych ich 
pochodzenia.

B iegłym  trudno było jednak określić bieg 
kuli i ustalić miejsce postrzału , wobec czego 
sąd przychylił się do wniosku obrońcy i po­
stanow ił rozpraw ę p rzerw ać oraz zarządzić  
ekshum ację zwłok dla przeprow adzenia ponowa 
nej sekcji przez Zekład M edycyny Sądowej 
w Poznaniu oraz zbadania szkieletu przy  po­
m ocy Róntgena i sporządzenia zdjęcia.

D alszy term in lokalny w M ysłow icach od­
będzie się wobec pow yższego w przysztv  
piątek.

P. O. w.
na pow odzian

P. O. W . placów ka W elnow iec z okazji po­
święcenia sztandaru  oraz odsłonięcia tablicy 
pam iątkow ej złożyła na rzecz powodzian 
kwotę 100,15 zł.

L okalny‘ Komitet Pom ocy O fiarom  Powodzi 
sk łada na tej drodze serdeczne podzięko­
wanie".

Poier
W  domu Ignacego Kocoka w Pniow cu w y­

buchł ostatniej nocy groźny pożar, k tó ry  s tra ­
wił dach domu, sufity  oraz część mebli.

Szczególnie dużą s tra tę  poniósł lokatoi 
Konrad Kujas, którem u spaliły  się przechow y­
wane na strychu  m aszyny do wyrobu szczo­
tek oraz tapicerskie.

Ogólna szkoda wynosi około 3.000 zł. Dom 
jednak był ubezpieczony na znaćznie w yższa 
sumę w tow arzystw ie „V esta".

W ystaw a fotograficzna
Sekcja miłośników  m iniaturow ych kam er 

m ałoobrazkow ych przy  Śl. Tow. Miłośników 
Fotografii w Katow icach urządza w ystaw ę fo­
tograficzną, połączoną z konkursem  i nagro ­
dami.

W ystaw a będzie o tw arta  w niedziele dnia 
16, 23 i 30 w rześnia w sali restau racji „T i­
voli" p rzy  zbiegu ulic Kościuszki i Jordana.

A rtystyczna  w ystaw a niew ątpliw ie cieszyć 
się będzie najrozległlejszą frekw encją licznych 
miłośników fotografii na Śląsku.

Repertuar teatru
Niedziela, 16 b. m. „Akademia Legjonu 

M łodych" o godzinie 12-tej.
N iedziela, 16. b. m. „Człowiek pod m ostem ' 

o godzinie 16-tej.
Niedziela, 16 b. m. „Pan z to w arzystw aŁ
Poniedziałek, 17 b. m. „Rodzina" o godzi­

nie 2 0 - te i r
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ZRZUCENIE KURATELI.
Stanowczy a zdecydowany krok 

Polski w Genewie, zawierający sie w de 
klaracji min. Becka, odrzucającej trak­
tat o mniejszościach i w swoisty spo­
sób prowadzoną przez Ligę Narodów je 
go kontrole, jest manifestacją całkowitej 
niezależności i poczucia swych suweren 
nych praw przez Rzplitą. Równocześnie 
jest protestem przeciw dotychczaso­
wym metodom wygrywania spraw 
mniejszości dla celów szantażów i d y  
wersyj politycznych— a zarazem aktem 
przezorności na przyszłość.

Istotnie, stosunek Ligi do traktatów 
o mniejszościach poszedł zupełnie inne- 
mi torami, niżli to interpretował jeden 
z wielkich twórców pokoju, Jerzy Cle­
menceau, widząc w nich nie narzędzie 
do rozbijania jedności oraz podtrzymy­
wania tarć. lecz właśnie instrument we 
wnetrznej konsolidacji. W praktyce kon 
♦rola Ligi nad wykonywaniem trakta­
tów o mniejszościach dawał? asumpt do 
podsycania i hodowania irredenty, do 
stosowania szykan oraz wymuszeń naj­
rozmaitszych wobec państw, których te 
klauzule specjalnie dotyczyły. Polska 
nieraz odczuła to n? swej skórze, zwła­
szcza zagadnienie mnieiszości niemiec­
kiej Gdyż trakt?-* o mniejszościach nie 
tylko nie obowiązywał wielkich m o­
carstw alknckich. aie nie dotyczył rów 
nmż Niemiec. Jeśli chodziło o wzajemne 
oduo^zewo sic do mnteiszości ze strony 
Pz eszy  i Polski. Polska znajdowała sie 
w stanje rażącego upośledzenia. Było 
to czetnś z"?ste apormalnem i nie do 
zniesienia. Niemcy swesw czasu te swą 
itprzywileiowana sytuacje wykorzysty­
w ały pełna rek? Pada Ligi zawalona bv 
ła skargami i memoriałami o rzekomem 
upośledzeniu mnie*szości niemieckie' w  
Polsce. Akcji tej otwarcie patronował 
Berlin.

Obecnie niema Niemiec w  Genewie, Ale 
jesteśmy w- przededniu nieomal tryum­
falnego wprowadzenia Sowietów do Li­
gi Narodów. Naturalnie, Iż traktat o
mniejszościach nie dotyczy łby ZSRR. I 
znów wytworzyłby się stan nierówno 
wagi odnośnie tego zagadnienia miedz- 
Polską i Sowietami. Dziś łączą nas sto 
sunki wzaiemnej lojalnej współprac* 
Lecz polityka mus} patrzeć w  przy­
szłość i przewidywać. Czyż nie nasuw? 
ja sie uderzaDce reminiscęncje z dzie 
?ów przedrozbiorowych ze sprawą dy* 
sy d  tów ' ugwęrantów” ościennych?.

Traktaty o mniejszościach, dzielące
Europe na państwa upośledzone | uprzy 
wISejowane, na niezależne i skrępowane 
na suwerenne ho$raniczone w swych  
prawach, na wolne i niewolne. te jedno 
stronne zastrzeżenia wprowadzały w 
życie stan przeciwny dobrym, sprawie 
dliwym obyczajom międzynarodowym, 
Tyle razy nadużywane, -tyle razy służą 
ce za broń złej woli, b y ły  czemś rażą- 
com ! orowoktdąeem. W szyscy to rozu­
mieli i przyznawali, lecz nikt nię umiał 
się zdobyć na odwagę jasnego, szczere 
go wypowjedzmitą się.

To też kategoryczna deklaracja min. 
Bcckę, że, Polską uchyla się od wszel­
kiej współprący w kontroli organów 
międzynarodowych nad stosowaniem o- 
chrony mniejszości narodowej” określi­

ła zdecydowanie sytuację i oczyściła at 
mosferę Genewy. Traktaty o mniejszo 
ściach odnosiły wręcz przeciwny zamie 
rżeniom skutek. Były narzędziem zamie 
szania, orężem rozstroju i intrygi. Na­
leżało z tern wreszcie skończyć.

Czy oświadczenie Polski ma ozna­
czać, iż nie uznaje ona praw mniejszo­
ści i zrywa z tradycjami wspanlałemi 
swej tolerancji? Wszelkie tego rodzaju 
podejrzenia uchylają dalsze słowa tego 
historycznego owiadczenia, iż istotne in 
teresy mniejszości nada! będą chronione 
przez konstytucję orąz ustawy. Pod 
tym względem nic nie ulegnie zmianie. 
Wśród zalewających świat fal ucisku i 
teroru Polska była i jest oazą rozumnej 
wolności, obcej nagminnemu już dz!ś 
zdziczeniu i nienawiści, Aie dając pełne 
pole rozwijania swej wiary i sw ei kultu 
ry mniejszościom, nie można było dłu­
żej tolerować ich wrogich kontaktów' z 
zagranicą i hodowania u nas irredenty 
rozzuchwalonej „opieką” zzewnątrz. 
Tego rodzaju akcja musi być )akn?ika-te 
goryczniej wytępiona. Zła wola nie mo 
że liczyć na pohłażliwość, czy słabość,

Oświadczenie min. Becka w Genewie 
było coraz rzadszym na terenie tei in­
stytucji aktem szczerości i silnej, ufnej 
w swą słuszność woli. Raz jeszcze ~  
wobec świa-ta zadokumentowano, że Pol 
ska nie jest I nie chce być kopciuszkiem, 
łaskawie a protekeyinle tolerowanym 
gdzieś tam, na szarym końcu. Polska czu 
je sie  ̂pełnoprawnym czf ' śem rodziny 
wielkich narodów, wypo A swe obo­
wiązki, rozumie swre zadania, zna swe 
prawa i potrafi zażądać tego, co się jej 
należy.

IU| bilardowy zdradził moraercę.
Policja francuska odetchnęła.. ” ~

Od Kilku miesięcy prowadziły władze 
paryskie usilne śledztwo w sprawie wykry 
c:a mordercy dyrektora teatru Pałace, O- 
skara Dufrenne‘a. Zamordowany był w o- 
statniem dziesięcioleciu dyktatorem ieatrał 
nym w stolicy Francji, dlatego jego trage 
dja wywołała ogromne wrażenie, a to znp 
wu dopingowało policję.

Swojego czasu pisaliśmy jak wygląda­
ły okolłtzności zbrodni. Bileterka znalazła 
dyrektora po przedstawieniu martwego w 
jego kancelarji.

Ktoś zabił go
uderzeniem ciężkiego przedmiotu.

W pokoju nie było jednak najmniejsze 
go śladu walki ofiary ze zbrodniarzem. W i­
docznie morderca zabił Dufrenne'a skryto­
bójczo, albo był jednym z jego dobrych; 
znajomych, miał wolny wstęp do kance­
larji 1 skorzystawszy z okazji podczas roz 
mowy, zadał dyrektorowi nagły cios sty- 
tu

Jeszcze na dziesięć minut przed odkry­
ciem zbrodni był Dufrenne za kulisami i 
wydawał, dyspozycje. — NasFęJmie udał 
się do kancelarji, której nie opuścił już ży 
wy. w  międzyczasie było tam trzech go­
ści, wśród nich zaś młody człowiek w rnun 
durzę marynarza. Tego marynarza posa­
dził dyrektor bezpłatnie w loży przed 
przedstawieniem. Ponieważ był on homo­
seksualistą, przyjmował dość często

wizyty młodych mężczyzn.
Wszystkie podejrzenia ześrodkowaiy 

się na młodym marynarzu, którego na 
gwałt szukano. Zadano sobie olbrzymiego 
trudu zestawienia listy wszystkich bawią­
cych na urlopie w Paryżu marynarzy. 
Przesłuchano ich ośmset. Nie posunęło to 
jednak sprawy ani o krok naprzód. Mor­
dercy nie znaleziono. W pewnej chwili my 
ślano, że zbrodniarzem jest marynarz fran 
cuski, którego aresztowały władze hiszpań 
skie w miejscowości kąpielowej San Seba 
stjan. Ale i w tym wypadku pomylono się. 
Wreszcie nadszedł anonim, że mołdy czło 
wiek nazwiskiem Graff opowiedział w zau 
fanem kole, że pożyczył swemu przyjacie­
lowi Labori‘emu kij bilardowy, którym ten 
zabił dyrektora teatru. Graffa aresztowa­
no na drugi dzień w jakimś barze. Podczas 
przesłuchania rzucił się on na wywiadow­
cę, i zachowywał się

jak obłąkany.
Nie dowiedziano się od niego ani sło­

wa o aferze. W międzyczasie wyszukano 
poprzednie mieszkanie Labori'ego i pod­
czas rewizji znaleziono kij bilardowy, do 
którego było przyklejonych kilka włosów  
tego samego koloru, co włosy Dufrenne‘a. 
Łańcuch poszlak został zamknięty. Labori 
dawno już opuścił Paryż i przebywa w HI 
szpanji, gdzie lada chwila zosta areszto 
wany.

Człowiek, który prowokuje Kostuchę.
3«trach‘ szoferów" w rekach policji.

Sieradz, 16 września (od wł. kor. Bur­
mistrz Zduńskiej Woli poseł Promis powra
cał z Sieradza, taksówką prowadzoną
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.przez Franciszka Marszałka. Już na poło­
wie drogi wybiegł przed taksówkę jakiś 
nieznany mężczyzna i podniósłszy obie rę- 

. ce do góry
rzucił się pod koła.

Przytomny szofer skręcił wbok, desperat 
jednakże rzucił się po raz drugi pod koła;
Szofer w ostatniej chwili skręcił w rów,
gdzie przód taksówki częściowo zarył się 
w ziemi. Jadące autem 2 kobiety zostały 
lekko ranne odłamkami wybitych szyb. 
Niedoszły samobójca korzystając z zamie­
szania zbiegł do pobliskiego lasku.

W niespełna godzinę po tym wypadku 
ze Zd. Woli z stronę Sieradza zdążał auto 
bus kaliski. Desperat i tym razem wybiegł 
z krzaków rzucając się pod autobus. Szo­
fer wskutek nagłego skręfu wjechał w stos 
Kamieni. Amator śmierci widząc, że i tym
razem nie udało mu się wpaść pod koła
uciekł. Zaalarmowana policja udała się na 
miejsce i ujęła niedoszłego samobójcę, któ 
rym okazał się

Stanisław Kamiński lat 22.
Ojciec jego jest jednym z zamożniejszych 
obywateli Kalisza i posiada przy ulicy Li­
powej trzypiętrową kamienicę. Kamieńskie 
mu juniorowi mimo to sprzykszyło się ty ­
cie. Kamiński po przeprowadzeniu docho­
dzenia zostanie odesłany do Kalisza pod o- 
piekę i dozór ojca.

Zaznaczyć należy, iż Kamiński kilka 
miesięcy temu na szosie we Wróblewie rzu 
cił się równiej pod samochód.

WARNER BAXTER 
nowy „gwiazdor” filmu dźwiękowego bohater obrazu „Romans nad Rio Gran

de”, „Hiszpańskiego donżua na” i innych dźwiękowców.

C zy j e s t e ś  c z ło n k ie m

Ł.O.PJP.?
t o i n i e  by w * w A ngip.

H r y z y s  w ś r ó d  a r y s t o k r a c j i .

Londyn, we wrześniu.
Obok wielkich dzienników, obok dziel 

nicy prasowej pa f  lcqtstreet, istnieje na 
Downing Street jeszcze jeden lokrt w y­
dawniczy, a mieści się on w gmachu 
Scotland-Yardu. ^1‘utaj, w centrali poi i 
cji. wychodzi dziennik, który pod tytu­
łem „Informations", zakonspirowany jest 
przed publicznością tak dobrze, że nikt 
jeszcze ze zwykłych czytelników nie 
miał go w ręku. Dziennik ten, redagowa 
ny przez centralę służby śledczej, jest 
w  swoim rodzaju zbiorem romansów 
kryminalnych- Zawiera on spis i opis 
wszystkich zbrodni i przestępstw popeł 
nianych codzień zawiera fotografie 
przestępców poszukiwanych. < ’ inki 
palców, zawiera też — co najcic!: wsze 
— uwagi najlepszych detek tvurów. odno

szące sie do ciężkich do rozwikłania 
spraw. Dziennik ten jest jednak pilnie 
czytany i komentowany codzień zrana 
we wszystkich komisariatach londyń­
skich, gdzie lektura t. zW. popurainie 
.fnfoes (skot) jest obowiązkowa. Jest 
to też jedyny bodaj w Londynie dzien­
nik, który obchodzi się bez ogłoszeń. Le­
k t u r a  „!nfoes“ mogłaby dać"człowieko­
wi z wyobraźnią więcej materału cieką 
wego, niż zawierają go powieści' d e t e k -  
tywno-kryminalnę najlepszych autorów 

Wśród artystokracji angielskiej, a 
IV bynajmniej sporego jej od łam u / k ry ­
zys sprawi! duże zamieszanie... materia 
hie. Ludzie, którzy dotychczas p ę d z i ! ■ 
życie beztroskie, muszą się coraz czę­
ściej zastanawiać nad kwestją jak i 
s k a d  wydostać D ien ię dz y  na nokrycie

wydatków może zbędnych w oczach 
wielu z tłumu, ale niezbędnych dla nich, 
obarczonych tytułami i rodowemi wło­
ściami o obdłużonej hipotece. Coraz cze 
ściej w tej sferze zaczynają się ludzie za 
stanąwiać nad kwestją „to do something 
(trzeba coś robićC Rozmaici rozmaite 
znajdują rozwiązania i sposoby wyjścia 
■ ciężkiej sytuacji.

Eleganckie i zręczne posunięcie uczy 
niła np. lady Darnley, posiadaczką pięk­
nego majątku rodowego i pałacu Cob- 

ham Halt, w hrabstwie Kent. Lady Dar- 
nley otworzyła w  pałacu restraurację. 
Pomyśleć, restrauracia w pałacu, w  któ 
rym mieszkał maż Marji Stuart, lord 
Darnley. ojciec króla Angłji, Jakóba I-go 

Właścicielka historycznego pałacu 
wybudowanego w stylu elżbietańskim, 
zamieniła na restraurację jedno ze 
skrzydeł pałacowych, zwrócone fron­
tom do parku i stawu. W  sali restaur?;- 
v.mci. przebudowanej w  stylu renesan 

su włoskiego powiesiła lady Darnley

portret Marji Stuart. Restrauracja Dr 
ley cieszy się niezwykłem powodze­
niem wśród zamożnych sfer londyńskich 
i do dobrego tonu należy dzisiaj wycie ­
czka do Cobham Hall, uwieńczona zw P , 
dzaniem historycznego pałacu oraz lun 
chem w restrauracji, której właściciel­
ką jest lady spokrewniona tak blisko 
królewskim rodem Stuartów. Gdy przyj 
idzie week-end, dziesiątki eleganckich 
aut pędzi wspaniałą szosą do Cobhątu 
Hall. całe ich rzędy parkują przed wjaż 
dem do pałacu, a o mniejsee w sali r e s t r ?  
uracyjnej wcale nie tak łatwo.

Obok historji, splendorów królew­
skich, tradycji i galerji obrazów m agne­
sem, który ściąga do Cobham -Hall tyld 
londyńczyków, jest jednak i dobra repu­
tacja, jaką cieszy się kuchnia i piwnica 
restrauracyjna, pozostająca pod kierów*, 
nictwem renemowanego szefa w  biały111 
kitlu, francuza z Riviery.

Bys.
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N eapol, w e  w rześniu.
Napoli! Te trzy sylaby wywołują wiz 

Je najczystszego lazuru niebios, muzyki 
fal, które tutaj szemrzą specjalnie słod 
ką melodją, oraz słońca, naprzemian 
olśniewającego i męczącego.

Tym razem atmosfera Neapolu, za 
w sze przepojona nastrojem radosnym 
jest wdwójnasób ożywiona, gdyż słone­
czne miasto u stóp Wezuwjusza po raz 
drugi w dziejach ostatniego stulecia 0- 
czekuje narodzin królewskich.

Lat temu sześćdziesiąt pięć król Wik 
tor - Emanuel III, jako syn innego ksie 
cia Piemontu, tutaj ujrzał św'atło ż y ­
cia. Jeżeli, jak pragnie tego cały na­
ród włoski, oczekiwane dziecko obecne 
go ks. Piemontu i małżonki jego ks 
Marji Jose córki zm. króla Alberta bel­
gijskiego) będzie synem, otrzyma rów 
nież tytuł księcia Neapolu.

Z dzienników i rozmów z ludnością 
miejscową można wyciągnąć wnioski 
o nastrojach neapolitańczyków. dum- 
nych z faktu obrania ich miasta na spo 
dziewane radosne wydarzenie w  panu­
jącym domu, gdyż „Casa Savoia” (don' 
sabaudzki) posiada sympatie w szy st­
kich.

Niema ludzi bardziej miłych i impul­
syw nych nad neapolitanczyków. Ary­
stokracja, mieszczaństwo, „popolani” 
czyli lud — w szy scy  jednoczą się w  
odruchu radości, w szy scy  też zjedno­
czyli się w subskrypcji

na k o ły sk ę  k siążęcą , 
w  poczuciu, że stw orzy to iakiś łącz­

nik pokrewieństwa z domem królew­
skim.

Brakuje w dzisiejszym Neapolu w ie­
lu obrazków, które przed dwudziestu  
laty stanowiły charakterysyczną cechę 
miasta. W szyscy  pamiętają jeszcze z 
pewnością owych „facchini” (tragarzy) 
na dworcu lub w porcie, woźniców lub 
przewoźników, czepiających się dosłow  
nie poły ubrania i bagażu, jak natrętne 
muchy, a nigdy nie zadowolonych z wy  
sokości napiwków. Zaś postacie s łyn ­
nych „lazzaroni” . próżnujących przez 
całe życie i żyjących z datków, stano­
wiły nierozerwalną całości z ponętami 
miasta.

Dziś, pozornie przynajmniej, „regi­
me” faszystowski

zatarł ujem ne cech y  m iasta  
nad najpiękniejszą w świecie zatoką 
ale pozostała ieszcze owa mieszanina 
nędzy, dobroci wrodzonej, malowniczo- 
ści. która składa się na jedyne w  swoim  
rodzaju, a tak wzruszające oblicze nea- 
politańczyka,

W  chwili, gdy to piszę, gwar Neapo­
lu tętni w powietrzu Nie słychać już 
wśród niego — niestety! -  dawniejsze­
go nawoływania właścicieli kóz gdv 
przechodzili ulicą Gospodynie w ó w ­
czas na sznurku

spuszczały z okieti blaszanki 
by nadojono im mleka w ich oczach 
Nie widać również krów, które dwadzie 
ścia lat temu wraz z cielętami przecha­
dzały się po ulicy.

Natomiast po dawnemu słychać sze

rokie: „Aa!” woźniców, wypowiada­
ne w różnej tonacji, zależnie od tego 
czy karcą, czy też pieszczotliwie pog i 
niają koni. Po dawnemu utrzymała siu 
w swej mocy formuła, którą turysta, ja 
dący ich pojazdem, zdobywa ich stara­
nia i zapał. Trzeba tylko powiedzieć: 
„Presto, presto con rumore!” (Prędzej 
prędzej i z hałasem) by zdobyć spoi' 
rżenie pełne uznania.

Z gwaru ulicznego dolatufą nas pi­
ski dzieci, nagły wybuch gniewu (c- 
gień słomiany) i śpiew ryba«a. o prze 
ślicznym aksamitnym tonie: „Parła mi 
d‘amore!” (Mów mi o miłości)

Na nieszczęście
z a w ie ie  kursuje dziś aut

na szerokich jezdniach ulic: Partheno- 
pe, Caracciolo i Riviera di Chiaia, z a ­
wiele zwłaszcza motocykli z trzaskiem 
petard.

A jednak w szystek ten gwar, który 
osacza wielkie hotele Santa Lucia, pnie 
się po zboczach Vomero. rozciąga się 
na całej przestrzeni od Posilippo i Mer 
gellina do Wezuwjusza ~  to właśnie  
pieśń Neapolu, pełna żaru pod rozpalo- 
nem niebem tego miasta, gdzie każdv  
dzień niemal jest świętem.

Dziecko, urodzone pod tern niebem, 
musi mieć w  swej duszy coś ze wspa­
niałości tutejszego nieba, jasności b łę­
kitnej zatoki i uroku tutejszego bez­
troskiego ludu.
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Znamienny arłykut.
ozwiązujemy polski  rebus

W arszawa przez okulary Pragi.

«

Cały świat obecnie wykazuje wielkie 
zainteresowanie polska polityka zagra­
niczną. Doniosła rola Polski w cało­
kształcie sytuacji europejskiej ujawnia 
Sie coraz wyraźniej. Pod adresem Pol­
ski pe: ypały sie również inwektywy i 
podejrzenia z tych stron gdzie stanowis 
ko powściągliwe i oględne Polski nie­
chętnie jest widziane. W miarę, iak czy 
nione były różne posunięcia w  polityce 
zagraniczne?, rosło ? w  Czechosłowacji 
ainteresowatiie stanowiskiem Polski wo 

bec najaktualniejszych problemów. 
Rzecz zrozumiała. Sasiad zawsze z za-- 
interesowaniem śledzi to, co czyni sa­
siad drugi, fetnbardziej, że Praga niema 
całkowicie czystego sumienia ze wzgle 
du na pewne posunięcia niedalekiej prze 
szłości.

Prasa wiele miejsca poświęca stano 
wisku Polski. Ostatnie zaostrzenia pol­
sko -czeskie były tematem wielu rozwa 
żań.

W szystkie stronnictwa polityczne w 
Czechosłowacji mocno intryguje ostat­
nio polska polityka zagraniczna. Po okre 
sie różnych podejrzeń i insyuuacyj pis­
ma czechosłowackie obecnie z większa 
objektywnością i zimną krwią zastanawiają 
się nad celami, do których dąży Warszawa, 
rozpoznając, że źle zresztą ukrywaną tenden 
Cyinościa ich" sens a zarazem sens po­
sunięć na terenie międzynarodowym.

Znany publicysta czechosłowacki, 
przedstawicie! młodej awangardy poli­
tyków liberalnych, Ferdynand Peroutka 
zamieszcza w tygodniku „Pritomnośt” 
(W spółczesność) wiele mówiący zna­
mienny artykuł pt. „Rozwiązujemy pol­
ski rebus”. Artykułowi nie brak zgfyźli 
wości i złośliwości. Stanowi on jednak 
charakterystyczny symptom ustosunko 
Wania się Czech do Polski. Już na wste  
pie autor sarkastycznie pisze, że „na sło 
wianizm” lepiej wogóle nie liczyć; ma 
my dosyć doświadczeń, abyśmy wiedzie 
Ji, że apelem na słowiańskie uczucia u 
Polaków nic nie zdziałamy— to jest spra 
wa. której nie zrozumieją, a kto tak do 
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nich mówi, mówi w próżnię”. To, co pi 
szj3 dalej, godne jest również zastano­
wienia. „Jeżeli w  Europie pomiędzy 
dwoma narodami panuje nieprzyjaźń nie 
przyjaźń ostra, zapewne jest to pomię­
dzy nami a Węgrami; z Niemcami nie­
mal przygotowujemy się do wojny, a 
Włosi już nam powiedzieli najnieprzy­
jemniejsze rzeczy, jakie posiadali w  re­
zerwie. A przecież ani Niemcy, ani Wę 
gry ani Włosi — powiada z rozgoryczę 
niem autor— nie zerwali z nami stosun­
ków sportowych. Jedynie Polacy tak 
uczynili, a jak część prasy polskiej wów  
czas skonstatowała „jest to zdarzenie, 
które w dziejach sportu nie znajduje 
przykładu”. „Istomjje cały szereg sposo 
bności do sporów pomiędzy Czechosło­
wacją a Węgrami, pomiędzy Czecho­
słowacją a Niemcami, cała nasza histo- 
rja przepełniona jest tenii sporami, ale 
pomimo to w swej nieprzychylności do 
nas Polacy posunęli się najdalej- Ci Po­
lacy, z którymi nio mamy żadnej przy­
czyny do poważniejszego sporu. W bie­
żącym roku na wiosnę, kiedy stosunki 
pomiędzy nam? a Polska tak znacznie 
zostały zamącone, dr. Benesz zapropono 
wał, aby Międzynarodowemu Trybuna­
łowi w Hadze przedłożyć spór. o ile wo 
góie jakiś spór da się stwierdzić. U czy­
nił tak w myśl umowy polsko-czechosło 
wackiej z 1025 r. Polska zachowywała  
się charakterystycznie: odrzuciła oropo 
zycjtponieważ wie, że trudno objaśniać 
zwyczajne podrażnienie uczuć przed 
prawnikami, k-tórzy chcą słyszeć fak- 
ta. W szyscy rozumni ludzie wśród nas 
zdecydowani są poprawić rzeczy­
wistość. która poprawić sie da. Ale tern 
może nie zostanie usunięte 'tąpiecie, w v  
pływające ze źródeł uczuciowych. Sie­
dzimy obaj na iednei gałęzi nad nrzepa 
ścią— Polska gniewa sie na tego. kto z 
nia na tej gałęzi siedzi, więcej, niż na te 
przepaść i stara sie o to, abv na gałęzi 
zachowała bardzie! honorowe miejsce”

Ferdynand Peroutka idzie dalej, Bie 
rze na pomoc „psychologie” 5 wychodzi

z założenia, że Polska pragnie, aby uzna 
no jej mocarstwowe stanowisko. Tern 
objaśnić możemy to czy owo ze stosun 
ku do Czechosłowacji. Ale mocarstwo 
bez strefy mocarstwowej nie jest po- 
rządnem mocarstwem. Przypomnijmy 
sobie,— pisze czeski publicysta —jak 
wielką wagę przywiązują W łochy, dy 
plomatyczny wzór Polski, do tego, aby 
zachowano im strefę wpływów. Mała 
Enten-ta której Czechosłowacja jest twór 
czynią, odbiera Polakom możność roz­
szerzenia swych w pływ ów  w  Europie 
środkowej, odbiera im możność jej pro­
wadzenia.

Rozwiązując dalej „polski rebus” pu 
blicysta czeski, należący do kół zbliżo­
nych do ministerstwa spraw zagranicz­
nych, analizuje tę grę, jaką Polska rzeko 
mc uprawia pomiędzy Francją a Niem­
cami. „Gra ~ to  jest w łaściw e słowo. Je 
żeli ktoś myśli, że przynajmniej na chwi 
lę może wywiazać się prawdziwa przy 
jaźń pomiodzy Niemcami a Polska, ten 
sie myli. To, co my wiemy o Hitlerze, 
wiedza i Polacy, chociaż czasami się 
zdaje, że o tern zapominają. Zawarli 
wprawdzie pakt z Niemcami, ale nie od 
wołali ani jednego regimentu z niemiec 
kich granic i nie odwołali ani jednego 
działa. Podpisali urnowe, zdając sobie 
sprawy z tego, że podpisują skrawek 
papieru i że ekspansywne hitlerowskie 
Niemcy potrzebują czegoś innego, przed 
czem mezawahaiiby sie, a nie umowy 
Dailecy są od tego, aby umowę tę w ło­
żyli sobie pod głow ę i na niej zasnęli. 
Chociaż obecnie o tern się nie mówi, Po 
lacy wiedzą dobrze, gdzie jest ich wróg 
Ale wykorzystują pakt z Niemcami dla 
gry politycznej—dają Niemcom tę moż 
ność, że po odejściu z Genewy nie mu­
szą one przeciwstawić sie światu w zu 
pełnej izolacji, która równałaby się mo 
ralnemu skazaniu. Ale w gruncie rzeczy 
zdaje się, że Polacy więcej wykorzysta 
ja Hitlera, aniżeli Hitler ich i że ostate­
cznie oszukany zostanie Hitler sam”.

P. Peroutka dalej konstatuje, że Pol

Groźba wybuchu strajku
w g ó r n ic tw ie  n a fto w e m .

Borysław 15 września. Centralny
Związek Górników w Borysławiu u- 
chwalił sprzeciwić się wszelkiej choć­
by najmniejszej obniżce płac robotni­
czych, zapowiadając, że w  razie wpro­
wadzenia tej obniżki gotów jest

uciec się do strajku.

Wobec tego, że pracodawcy zajmuje 
również stanowisko nieustępliwe, za­
targ zaostrza się.

Inspekcja pracy usiłuje d o p r o w a *  

dzić do porozumienia między stronafflk 
niemniej jednak istnieje poważna oba­
wa wybuchu strajku.

ska pragnie być wielką nietylko teryto 
rjalnie, ale i dyplomatycznie, chce, aby 
uznana została za mocarstwo. Co w ta' 
kim razie ma robić Czechosłowacja? Za 
kończenie artykułu F. Peroutki jest od­
powiedzią na to pytanie: „Jak już raz 
powiedzieliśmy, trzeba nam zachować 
spokój. Sami nie rościmy sobie preten­
sji, aby uznano nas za mocarstwo, ale 
nie pozazdrościmy Polsce, jeżeli tego do 
pnie. Z ufnością możemy oczekiwać, ż® 
naturalna logika sprawy sprowadzi Pol 
skę prędzej czy później tam, gdzie nal® 
ży: do frontu tych, którzy chcą utrzy*, 
mać pokój europejski w  ten sposób, ż® 
zgromadzą dosyć sił, aby Niemcy zrozU 
miały, że przegrałyby wojnę, gdyby ja 
w yw ołały. Również Włochy długo stara 
ły  się grać rolę języka u wagi, ale po 
śmierci Dollfussa zobaczyliśmy, jak ję­
zyczek ten szybko się poruszał i jak woj 
sko włoskie na gwałt ciągnęło na grani­
ce austriackie Dla hitlerowskich Niemiec 
nikt nie będzie obojętny, również i Pol­
ska. Musimy mieć dosyć cierpliwości i 
nie czynić żadnych błędów w  zdenerwo 
waniu”.

W ten sposób rozumują w Pradze 1 
tak widza m otywy ostatnich posunięć 
naszej polityki na terenie międzynarodo 
wym. Ten punkt rozumowania nie jest 
odosobniony i nie powinien przejść beż 
głębszej uwagi. Cz.

f h . h a r p e r

Dług Hanki Wolskiej
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— Już słyszałam o tern —odpowiedzią 
ła spokojnie, spoglądając na zmizpro- 
waną, wymęczoną, jak zawsze źle ogo­
loną twarz lekarza, którą trudno było 
iWyobrazić sobie bez w yrazu  goryczy 
i beznadzienego pesymizmu.

—Dwudziesty wiek, psiakrew, nowe 
p rądy !— prawie krzyczał Iwanicki. Za 
grubemi szkłami binokli miotały się 
!we wszystkie strony małe oczy, błysz­
czące jadowitą złością. — Setki tysięcy 
bezrobotnych, tysiące ludzi zdychają z 
głodu, tysiące żebraków z dyplomami in 
żynierów i lekarzy nie mogą zarobić na 
suchy chleb: napotężniesze umysły ca­
łego świata łamią sobie głowy, jak wy- 
leźć z tej przeklętej matni. . . a u nas, w 
W arszaw ie  budują fabryki sztucznych 
planet!

Cholera może udusić człowieka!
— Tak, ale ten eksperyment ma ogrom 

tie znaczenie dla nauki.
7 0 ? . . .  J a pluję na taką naukę! — 

zapiszczał Iwanicki i aż podskoczy! ze 
złości. Nauka tak długo zostanie w  par 
Szywych pieluszkach, póki nie odkryje 
odtrutki na masowy pomór ludzi!.

Miljony wołają o ehleb, a czy kto za 
pyta  o sztuczne gwiazdy? E, do djabła. 
—raptem urwał skonfudownny i dodał 
spokojniej:'Zresztą, co to mnie obchodzi! 
Dobranoc pani!

ROZDZIAŁ XX.
Trzeci 'dzień minął, jak Hanka W ol­

ska wyprowadziła  się z ulicv umńcHei.

sobąZleciał czerwiec, uniósł ze ___ ,
pierwszy szał miłości; lipiec rniał się ku 
końcowi, realizacja decydującego ekspe 
rymentu szybko postępowała naprzód. 
Odnajdywanie własnego nazwiska w ga 
zetach wprawiało Lachowicza w za­
chwyt. Zwroty w  rodzaju: „Znakomity 
inż. Jerzy Lachowicz” lub ’’.śmiały fan 
tasta z Truskow a”— pogrążały go w 
stan ekstazy. Nie przestał kochać Anki, 
ale miłość do niej siłą rzeczy zeszła na 
drugi plan, ustępując pierwszeństu a ma 
szynom. Udzielał im więctj czasu n'ż da 
wniej, jednak coraz częściej traci! zaufa 
nie i upajająca perspektywa sławy nie 
zawsze zdołała przesłonić niejasne zwąt 
pienie; krótko mówiąc: miał tremę.

Na skraju Młocin, w pobliżu parku 
"Wawelberga, znalazł przypadkowo ma 
łą, śmiesznie pretensjonalną willę, spo­
witą w bluszcz od dołu do spiczastego 
dachu z chorągiewkami blasr-memi. oto 
czoną miniaturowym ogródkiem; ca­
łość robiła wrażenie zabawki dziecinnej 

i Na sztachetach, porośniętych dzikiem 
j winem, wisiała przy furtce kartka, 

Lachowicz zatrzymał samochód, prze 
czytał „do wynajęcia” i pomyślał z u- 
śmiechem, że będąc małym chłopcem, 
marzył o takim właśnie, domku: ściany 
były  ze szmaragdu, łóżka z kości sło­
niowej, a mieszkała w nim zaczarowana 
księżniczka. . .

Dziwnie jest urządzony ten świat — 
niemożliwe nie jest absolutni-, nienśia-

galnem ,a możliwe nigdy się nie staje 
rzeczywistością w pełnej rozciągłości.

Tę willę zbudował ongiś niejaki pan 
Gard, który z niewiadonrych przyczyn 
zastrzelił się ,teraz tu mieszkaia wdowa 
Pani Teresą była niezwykle milcząca i 
jeśli mówiła, to wyłącznie o roku 1921.

Obejrzał pobieżnie pokoje 1 wynajął 
je. Nazajutrz, w niedzielę, pojechali jak 
zwykle na spacer. Anka nie przeczuwała 
niespodzianki, ale gdy weszła do willi i 
dowiedziała się, o co chodzi, stwierdziła 
ze zdziwieniem, że projekt zmiany mie­
szkania sprawił jej wyraźną przykrość. 
Żal jej było porzucić mały ponury pokoik 
na Igańskiej, którego przy największym 
wysiłku fantazji nie mogła sobie w yo­
brazić bez kurzu, bez ostrej mieszaniny 
zapachów stęchlizny i medykamentów; 
żał jej było nawet doktora Iwanickiego, 
do którego, zdawało się, żywiła zdecy­
dowaną antypatję, ponieważ stale ją dra 
żnił swoim zgorzkniałym pesymizmem.

— Nie, kochany, nie zmuszaj mnie, 
nie chcę mieszkać tutaj —prosiła łagod­
nie, cofając się od progu.

Odpowiedział szorstkim, prawie roz 
kazującym tonem:

— Jednak przeniesiesz się tu, Anko!
W tej chwili odżyły w jej pamięci

pierwsze dni znajomości, kiedy niecier- 
piała tego człowieka, często narzucają­
cego je jswą wolę, w  formie nie znoszą 
cej sprzeciwu, i nie było zdolna pojąć, 
jak mogła go pokochać.

—  C hodźm y— p ow ied zia ła , odw raca  
jąc się— ja nie chcę!

Nie ruszył się, stał pod oknem, ba­
wiąc się laską. Hanka uczuła na plecach 
mocny wzrok, który ją przykuł do miej 
sea,

L ach ow icz  w zru szy ł ram ionam i i 
rzekł z led w o d ostrzegalnym  uśm ie­
chem :

— Kiedy byłem małym chłopcem, mą 
rzyłem o zamki' Mieszkała w nim ksież

niczka, najpiękniejsza z kobiet całeg® 
świata i oto jest mój zamek.

Kartka „do wynajęcia” wisiała jesz- 
cze na ogrodzeniu, następnego dnia zni­
kła.

Hanka od samego początku znienawl 
dziła dom, niesmaczną a trochę krzycz® 
cą tandetę swoich trzech lilipucich po­
koików na piętrze, wylizany ogródek z 
przystrzyżonemi trawnikami i przesad­
nie wypielęgnowanemi kwiatami. Poko 
iki by ły  przeładowane jedwabiem i aks» 
mitem, nosiły specyficzne piętno ubóst­
wa ducha ich właściciela, któremu w # ' 
dawały  się niewątpliwie szczytem prze 
pychu: każdy krok wymagał denerwuj# 
cej uwagi, by nie strącić jakiegoś wazd 
nika lub półeczki z tanią zabawką porce 
łanową; mebli był nadmiar, ale takich 
kruchych, że w  gruncie rzeczy nie był° 
na czem usiąść, pretensjonalne śwlecz”* j 
niki, poduszki, poduszeczki z rozetkam'- 
których nie można było do niczego uży* 
lalki w każdym kącie, pieroty, tandetni 
obrazki i medaljony, dzisiątki fotosów je 
dnej i tej samej zarozumiałej twarz# 
męskiej z obrzydliwym w yrazem  sam0 
uwielbienia-  s tw arzały  irytującą atm° 
sferę bezdennej głupoty i próżności.

Ztego wszystkiego najmniej drażfli' 
ła ją sama pani Gardowa,, która od f®' 
na do późnego wieczora siedziała n>e'  
ruchomo przy  oknie z chorem spójrz®, 
niem wyblakłych oczu, utkwionych 
gdzieś w  przestrzeń:

Zewsząd otaczała Wolską chorob®’ 
chorym był maleńki ogródek, każdy 
kwiat z osobna, cały dom podobny d : 
pudełka wyłożonego obrzynkami ieCRv t 
biu, na którym  kurz osiadaj drobna si®̂  
ką misternych wzorów; chorą była sa-> 
ma pani Teresa Gardowa. Wiecznie sie­
dząca przy oknie i pogrążona w m a r z e ­
niach o roku 1921. ■,

(D. c. «•»



13 szkieletów
Czy odlfryto szczątki

M ałe w zgórze  Ibanie ta (po francu­
sku Roncevaux) w  Hiszpanji wpobliżu 
8ranicy hiszpańsko - francuskiej stało 

od kilku dni głośne spow odu 
sensacyjnego odkrycia,

Jakiego tam dokonano.
W  czasie kopania ziemi pod pom- 

fi*k, k tó ry  m a być  n iebaw em  odsłonięty 
2 okazji 100‘lecia odkrycia  rękopisu 
p ie ś n i  R o landa” w  un iw ersy tecie  w 
^ fo r d z i e ,  odkry to  w  ruinach daw ne- 

opactw a, położonego na tem wzgó 
sze reg  szkieletów, Szkielety  te.’i U ,

,;v liczbie 13, leża ły  ułożone obck sie- 
i;ta w  głębokości 60 cen ty m e tró w  pod 
?lc nią. P on iew aż  w  pieśni Rolanda 
f s t  m ow a o śmierci Rolanda i jego 
2 stu parów , k tó rych

w ycięli w  pień Saraceni. 
rdzeni przypuszczają ,  że szkiele ty  te są 
' ’nitrteliietni szczątkam i nieśmiertel • 
Jvch bohaterów . P rzypuszczen ie  to 
"r'de się praw dopodobne w obec poda- 
- ’a h istorycznego, w edle k tórego  król 
 ̂‘’-r lem agne miał w yb u d o w ać  po 

"'ńierci Rolanda i 12 parów  kapliczkę

na wzgórzu.
wielkiego Rolanda?

na w zgórzu Ibanieta, w miejscu, w  któ* 
rem  ich zabito. Możliwe jest więc, żc 
w  kapliczce tej złożone b y ły  zwłoki po 
eg iych  rycerzy .  Bardzo ch a rak te ry ­

s tyczne jest również, że znalezione 
szkiele ty  należą w yłączn ie  do m ęż­
czyzn  i że w ykazu ją  pew ne znieksztai 
cenią, jak b rak  rąk lub odcięcie głów 
c d tułowia.

Jak w iadom e z podania, Saraceni 
zm asakrow ali  Rolanda i jego parów  w 
okru tny  soosób, odcinając niektórym  
yb-wy i r°-ce. W sk a zy w a ło b y  to na 
p n w d / w o ś ć  szkieletów, znalezionych 
w  P-.m^evaux.

Badaniem szkiele tów zajmują się o- 
becnie uczeni, — k tó rzy  p raw d o p o d o b ­
nie s tw ierdzą , czy należą one do Rolan 
da. 01 i\ i  era i innych bohaterów .

Tymczasem na w żgórze  ciągną rze 
szo turystów , p ragnących  zobaczyć 

znalezione szkielety.
W  kazdi m razie zapadłe i zapomnia­

ne R oncevaux stało  się od kilku dni 
p r /ed m iu  crr ogólnej ciekaw ości i ce­
lem licznych w ycieczek.

Język przyczpg rozwody.
Małżeństwo44 piękne; Polk
Przed trybunałem sądu w Kopenhadze 

toczył się niedawno ciekawy proces rozwo 
dowy, w którym procesującym się małżon­
kom odmówiono rozwodu dla przyczyn 
istotnie niespodziewanych. Ale najpierw po 
słuchajmy historji rozwodzącej się pary.

Przed 15 laty poznał w Ameryce Duń­
czyk Jehan Biering młodą

i piękną Polkę Marję Skórę.
Biering był robotnikiem rolnym, M arja 

Skora służącą. Ona nie umiała po duńsku, 
on nie rozumiał ani słowa po polsku, a o- 
boje nie mieli wyobrażenia o języku angiel 
skim. Kozmowy ich były więc bardzo ską­
pe, przeważnie porozumiewali się na migi,, 
mimo to wystarczyło to im zupełnie, ażeby 
się pokochać.

Cficąc się pobrać Biering i Skora udali 
się do szeryfa w najbliższej miejscowości. 
Szeryf kazał im przyjść jeszcze kilkakrotnie 
i zażądał od nich

różnych papierów.
[Kiedy wkońcu dostarczyli ich szeryfowi,
| ów wezwał ich jeszcze raz, tym razem do 
I podpisania rejestru małżeńskiego, poczem

Wspaniała rewja kobiet.
Biuro matrymonialne w... łaźni.

Perskie baseny kąpielowe.
( i i i ^  takim poetycznym  ty tu łem  za- j dła. Kobiety perskie nie odbiegają prze- 
I£ Szcza popularne pismo szw edzkie cie od kobiet innych krajów .

M ,af ens N yhe te r“ sążnisty  a r tyku ł.  Jak i P rzed ew szy s tk iem  jednak i nade- 
, łatwo z ty tu łu  domyśleć, a r ty k u P  w szystko  pełnią te rm y  w  Persji a rcy
s^ ta c o n y  jest... łaźniom w  Persji, 

tak f l^ iczn e  łaźnie w  Pers ji  mają się 
wzgj > D£iszych  jak niebo do ziemi. Pod 
term m architek tonicznym  m ożna 
s't‘P ta Perskie p o ró w n y w ać  jedynie ze 

°2ytnemi te rm am i rzy m sk iem i. Zbu 
j«*^'ane z n ie b y w a ły m  ro zm ach em  
2^0rczym, u trz y m a n e  w  koronkow o- 
(QPzaikowym sty lu  arabskim, tonące 
' v'śród zieleni ogrodów , okolone rzęda­
mi w ysm ukłych  cy p ry só w  — w ab ią  te 
zjclkie budowle w zrok  przechodnia, 
tabylcą, estety .
i W nętrze tych  w spania łych  p rzy b y t-  
v° 'v  czystości również zadziw ia celo­
wością i komfortem urządzenia. Spo- 

r Mku wchodzi się do o lbrzym iego ko- 
J j  So halTu. Z halTu prow adzi szerokie, 
{| to n ię te  k o ta rą  wejście do szatni. Tej i 
J a tn i  w a r to  poświęcić s łów  pare. P o-i  
' r°dku znajduje się

wielki basen, 
spowiednik rzym skiego  impluvium, w 

gtarym p ty Wają małe, złote rybki. Z 
Itay. poprzez kolorow ą kopułę sączy 
p  łagodne światło , gra jąc na posadzce 
„ jo d z ie  tysiącem  ba rw . C ała wielka ko 
?f?a sala podzielona jest p rzy  pomo- 
S' Paraw aników  na m nóstw o kabinek, 
c, których leżą nagrom adzone w  a r ty -  
p c z n y m  nieładzie poduszki, m rty ,  m ą­
c ą c e .  W  każdej z takich kabinek roz- 
j*T a się p rzy  pom ocy zręcznych  poko- 
|iV ek  p erska  dama, by  następnie w 
Mtauconym na ramiona w zorzystym  
j.taszczu kąpie low ym  w skoczyć do sa- 
1 Słownej, s tanow iącej w łaśc iw ą  łaźnię.
( P rzew idziane zos ta ły  w szystk ie  po- 
jtaeby i k ap ry sy  klientek, k tó re  ściąga- 
k tu tłumnie, b y  zażyć  w  w eso łem  to- 
p r-zys tw ie ,  w śró d  wschodnich woni 
.(£koszy kąpieli i miłej rozm ow y. Po- 
p b n ie  jak p rzed  wiekam i do rzymskich 
Srniów zbierało  się w y tw o rn e  tow a- 
|y s tw o  dla miłego spędzenia czasu na 

^tach, zabaw ach , zapasach, czytaniu. 
|ficjjaniu re to rów  czy  wym ianie naj­
c i ę ż s z y c h  plotek — dam y perskie 
Kżyćhodzą do łaźni publicznych nie- 
% )  dla
ł dokonania ablticji ciała.
.•taźftia publiczna w  Persji  — to sw o- 

rodzaju Klub Kobiecy, salon.
vjPtak, gdzie m ożna dowiedzieć się o 
® 2^stk iem , co jest chw ilowo modne i 
Skroś uwagi, gdzie można przejrzeć o- 
C tn ie  mody na ży w y ch  modelach, po- 
Sifać się w łasną  toaletą czy dowci- 

sk ry ty k o w a ć  bliźniego, zaćmić 
.''Walki pięknością ksz ta ł tów  czy niedo 
‘‘tagniona wonią taierrmiczeeo Daclini-

w ążną  — jeżeli- chodzi o życie to w a­
rzyskie  — rolę biur matrym onialnych. 
Łaźnie mianowicie decydują o ko jarze­
niu bardzo wielu — może n aw et w ięk ­
szości — m ałżeństw  w  pięknej ojczyź­
nie Firdusicgo.

Ten kto  korzys ta ł  u nas z usług biur 
m atrym onialnych wie, że naogół kupuje 
się tu kota w  worku. S łow ne w ychw ala  
nie zalet k andyda ta  (tki) ewentualnie fo 
tografja (niezawsze au ten tyczna!)  czę­
sto naraża ją  poszukiw acza (czkę) ci­
chej p rzystani małżeńskiej na

bolesne niespodzianki poślubne. 
Często ten i ów defekt fizyczny czy 
duchow y ujawnia się dopiero po za ­
padnięciu klamki.

P ersow ie  są — jak się okazuje — 
pod tym
dy P ers ,  którem u spodobały  Się prze 
paściste oczy danego dziew częcia po­
sy ła  sw a  m atkę czy ciotkę na zw iady  .a 
do łaźni Istotnie, w  łaźni trudno ukryć 
p rzed badaw.czemi i doświadczonemu o- 
czami s tarszej dam-y jakąkolwiek fi­
zyczną niedomogę. O czy jej w y k ry ją  
w szystko :  i w ykrzyw ien ie  łopatki i asy 
metrję bioder i nadm iar tłuszczu w tych 
czy ow ych  okolicach ciała. Żadna szpe­
cącą obwisłość i flakowatość, żaden żby 
teczny dołek czy niepożądana w y p u ­
kłość, żadna b rodaw ka, blizna nie ujdą 
przed b y s try m  w zrokiem  mamusi lub 
ciotuni. Nieprzezornie jest również w y ­
staw iać pod ogień k ry ty czn y ch  spoj­
rzeń s ta rszych  dam zbyteczne owłosie­
nie i b rzydką  skórę. Z w łaszcza skórę. 
Mamusie i ciotunie perskie są szczegól­
nie na tym  punkcie w ym agające . Znają 
się też na dermatologii nie gorzej od 
fachow ych estetów . Jeżeli dziew czę 
perskie poważnie myśli o zrobieniu ka- 
r je ry  ma/trymonjalnej, nie może poka­
zy w ać  się w  łaźni ze skórą chropow a­
tą, szorstką, zrogow acia łą ,  pocącą się, 
łojowatą, czy rakow atą ,  suchą, żółtą, 
czerw oną, bladą, plamistą, pom arszczo 
ną, owłosione etc. etc. Ze stanu skóry  
w yciągają mamusie perskie daleko i- 
dące wnioski co do ogólnego stanu zdro­
wia kandydatki.  Skóra  tej ostatniej mu 
si być

gładka, jak atłas,
różowa, jak jutrzenka, biała, jak lilja, 
miękka, jak safjan, czysta , jak p łatek  ne- 
nufaru. Dopiero gdy spojrzenie i dot­
kniecie uspraw iedliw ią w szystk ie  te — 
naw iasem  m ówiąc oklepane — porów na 
nia, usta m atek  i ciotek rozciągają się 
od ucha do ucha w zadow olonvm  i ż y ­

czliwym  uśmiechu. Kgzamin w ypad ł po­
myślnie.

Niepodobna pominąć milczeniem k a ­
sjerki łaźni publicznej. S ta rsza  ta ko­
bieta siedzi u wejścia cło szatni na stosie 
poduszek i robi pończochę. Szybko  mi 
gają w  jej z ręcznych  palcach druty . Z 
tw arzy  jej nie schodzi słodki uśmiech. 
Żaden w  świecie pochlebca, zdobyw ają ­
cy niewieścią cnotę nie w ypow ie  do 
uszka sw ej ofiary tylu słodkich słówek, 
co ta s ta rsza  pani, siedząca na podusz­
kach i

robiąca pończochy.
Do łaźni p rzyw lec  się rttoże najohydniej- • 
sza pokraka. Mimo to, zaw sze  us ły szy  z j 
ust kasjerki i kom plem enty  pod adresem  j 
własnej nieistniejącej urody. 1 to kom  j 
p lćm enty w ypow iedziane z tak dyskre t  : 
nym  uśmiechem, a jednocześnie z taką j 
siłą przekonania, że na jbrzydsza kobie- ( 
ta nie oprze się w rażeniu, iż jednak md 

.w. sobie ,.coś“ co się podoba. Ż reguły 
w zględem  praktyczniejsi.  Mło kasjerka ma za zadanie ułatwione, gdyż

do łaźni p rzychodzą  normalnie osoby 
ładne i ładnie zbudow ane. Komplementy 
kasjerki noszą przeto  cha rak te r  szcze­
rości. Mają one zachęcać klientki do 
s ta łych  w izyt, Któraż to bowiem ko- j 
bieta nie nadstaw i skwapliw ie różowe-1 
go uszka na zręcznie w yrażóne  pochleb j 
s tw o ?

Łaźnie perskie mają zrozumiałe po 
wodzenie. _

otrzymali urzędowy certyfikat. Z papierem 
tym wyszli od szeryfa zadowoleni, uważa • 
jąc się już za małżeństwo.

Botem upłynęły lata. Pracując gorliw e 
Jehan i M arja uciułali sobie ładny majątek. 
Pewnego dnia Biering postanowił jednak 

wrócić do ojczystej Danji.
1 tak zrobił. Oboje więc przyjechali do Ko­
penhagi. M arja Biering wyuczyła się tam 
szybko języka duńskiego i mogła już dosko­
nale rozmawiać z mężem. Ale wtedy okaza- 
ło się, że nie byli zgodnem małżeństwem, 
żaczęłi kłócić się ze sobą w języku duńskim 
co podenerwowało oboje tak dalece, że po­
stanowili się rozwieść. Stanęli więc przed 
sądem  rozwodowym.

W ówczas to dopiero sędzia, przegląda- 
jąc ich papiery, stwierdził, że nie byli w ca­
le małżeństwem. Okazało się bowiem, że 
certyfikat szeryfa był jedynie wezwaniem do 
staw ienia się ich do aktu zawarcia m ałżeń­
stw a, a nie

dokumentem ślubnym.

Ponieważ nie znali języka angielskiego, 
nie mogli wiedzieć co zawierał papier, w rę­
czony im przez szeryfa.

Jan i M arja byli więc mocno zakłopota­
ni gdy sędzia oświadczył im, że nie są niał 
żeństwem i dlatego nie może im udzielić roz 
wodu. Co robić? W ówczas adw okat Marii 
w padł na pomysł: poradził, ażeby się pobra 
li tym razem napraw dę, a dopiero

potem wzięli rozwód.
I tak też postanowili przed zdumionym sę­
dzią rozwodowym, który pierwszy raz w 
życiu miał do rozstrzygnięcia tak niezwykły 
wypadek.

alcresla w lnnbranh,

W ieśniaczka naóreńska z św ieżo ze rw a 
nem pięknem gronem wina.

Umierający język
R o zm o w a  na m igi,

czek „Dalekiego Zachodu", nie w racają już

Ind jar
M

Tylko w dwu wypadkach znano dotych­
czas abecadło znaków, zam iast mowy: abe­
cadło głuchoniemych i abecadło plemion 
czerwonoskórych w Ameryce północnej. 0 -  
statnie to abecadło jest na wymarciu. P o­
zostało tylko jedno.

Znaki ręczne, zam iast słów — jest to 
wynalazek czerwonoskórych.

Urodził się ze względów czysto praktycz­
nych. Ponieważ w śród licznych plemion, za ­
mieszkujących dawniej lasy, góry i różne 
kraje, do niedawna praw ie niedostępne, każ 
de pokolenie żyło osobnó, czasem bardzo 
daleko od sąsiedniego, więc też każde z 
nich wytworzyło swój własny język, zrozu­
miały tylko dla plemienia, które gw arę tę 
wytworzyło. Dalsi sąsiedzi, nieraz o kilkaset 
mil odlegli, nie rozumieli tego języka. 
Więc, z potrzeby, wytworzył się język na mi 
gi, którym wszyscy czerwonoskórzy ludzie 

porozumiewać się mogił.
Ale czerwonoskórzy wymierają powoli. 

Dużo z nich, zaszedłszy do m iast i m iaste-

do ognisk w puszczy dziewiczej i — cywi­
lizują się, przyjąwszy zwykle Służbę u pierw 
szej lepszej „bladej tw arzy", jak niegdyś 
nazywali Indjanie amerykańscy ludzi anglo 
saskiej rasy. Więc, razem z nimi, wymiera I 

język na znaki.
Młodsze pokolenie czerwonoskórych nie ro- 
zumie już języka zapomccą tych znaków 
ręcznych, zapomniało znaczenia różnych 
symboli.

Chcąc utrwalić te rające abecadło 
utworzył „Smith-Sonsan . ,itst3‘‘, z siedzi­
bą w W aszyngtonte, gdzie „uczeni" języko­
znawcy, przy pomocy sta. yeh Indjau czerwC 
noskórych, rozumiejących jeszcze znaki za­
miast mowy, starają się złożyć całość ahe- 
cadlową wymierającego języka, uważając 

gó Za Wysoce ciekawy zabytek. 
Abecadło to  będzie, oczv wiście, bogato ilu­
strowane. Uczeni pracują dotychczas nad to 
łożeniem i śkodyfikowaniem trudnego zada­
nia.
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Wszelka i r z e s a l a  «  B i r a i i a i l i  i i i u t l
fest objawem pogańskiego kultu ciałao

Kino i sport stanowią dla szero 
kich mas społeczeństwa współczesnego 
'dziedziny, któremi masy te najbardziej 
się interesują i które też niezwykle wiel 
ki wpływ wywierają na zdrowie fi 
zyczne i moralne całych narodów i spo 
łeczeństw.

W Stanach Zjednoczonych obok 
walki o umoralnienie przedstawień ki­
nematograficznych. która i tak rozleg 
łe echo w ywołała we wszystkich kra­
jach. rozwija się już akcja druga: o u- 
nioralnienie sportu. Sport sam przez 
się nie jest ani lekceważony ani tem- 
bardziej potępiany przez Kościół

Starożytna zasada „mens sana in 
corpore sano” uzupełniona maksymą 
platońską „troszczy się o ciało dla har 
rnonji ducha” ma tu pełne zastosowa­
nie. Baczyć jednak należy, by w ptak 
tyce sport nie był traktowany 

z przesadna gorliwością 
i nie zbaczał z torów, jakie wyznacza 
mu prawo naturalnie. Jeśli prawo to 
jest deptane i lekceważone, sport staje 
się instytucja zdegenerowaną i niepoży 
teczną.

Wszelka przesada w uprawianiu ćwi 
czeń fizycznych a tern bardziej wynatu 
rżenie tych ćwiczeń jest objawem 
typowo pogańskiego kultu ciała i musi 
przez chrześcijaństwo jaknajenergicz- 
niej być zwalczane.

Sprawie sportu w zrozumieniu chrze 
ścijańskiem poświęcił niedawno obszer 
ny artykuł organ watykański „Osser- 
vatore Romano” z racji omawiania do 
skonałej książki Michel Chriastin „L‘e- 
sprit chretien dans le sport” , wydanej

j w zbiorze „Problemes deducation” w 
1 Paryżu. Arcybiskup Baudrillart. rektor 
' Instytutu Katolickiego w Paryżu, tak 

pisze m. in. do autora tej książki: „Książ 
ką zjawia się we właściwym czasie. 
Rzucono głosy alarmujące w stronę wy 
chowawców zarówno w prasie, jak i w 
tych środowiskach kultury fizycznej, 
gdzie nie uważa się sportu za przedmiot 

brutalnej rywalizacji 
w celach zarobkowych lub wyłącznic 
estetyki cielesnej, ale jako sztukę indy­
widualnego doskonalenia się.

Dokąd zmierza sport, pytano się, ku 
jakim wiedzie nadużyciom przez szcze­
gólne spaczanie celu pierwotnego, ku ja 
kim szkodom, narązie fizycznym, 
wśród wielu tych, którzy go uprawiają 
ku jakiemu upadkowi intelektualnemu?

Tkwi w tem zagadnienie moralne i 
tkwić musi, albowiem sport, jak to 
mniej więcej wszędzie się głosi, ma 
stać się kultem ubóstwiającym ciało, si 
łę i piękność, a więc nawrotem ku po 
gaństwu ze wszystkiemi jego naduży­
ciami”.

Książka Michel Christina skla'da się 
z trzech części. Pierwsza przedstawia 
w skrócie historycznym rozwój pojęcia 
sportu w wiekach chrześcijaństwa, dru 
ga, stanowiąca jądro pracy, streszcza, 
głównie podług św. Tomasza, naukę 
katolicką o człowieku, trzecia wreszcie, 
praktyczna, wskazuje zalety sportu ja 
ko czynnika w kształceniu

człowieka - chrześcijanina 
W tej ostatniej uwypuklane są rów­

nież i piętnowane surowo te wszystkie 
nadużycia w sporcie współczesnym.

CH ARLES PETTIT.

Taj emmca.
Przec^ kilku laty w wyższem towa­

rzystwie Szanghaju ogólne współczucie 
zwracało się ku osobie p. Smitha, któ­
rego spokojnie aczkolwiek nieciekawe 
życie doznało nagłego wstrząsu spowo 
du nieoczekiwanego a przykrego ciosu.

W końcu listopada p. Smith z mał­
żonką, z którą żył jaknajzgodniej dwa­
dzieścia lat zgórą, wybrał się na luksu­
sowym okręcie do Anglji na święta Bo­
żego Narodzenia.

Pożycie małżonków było zawsze 
.wzorowe, a obustronne ich zachowanie 
poza nawiasem wszelkich zarzutów. 
Przed wyjazdem jak zwykle złożyli po 
żegnalne wizyty w kole znajomych, i 
przy tej sposobności, jak zawsze, od­
znaczali się cechującą ich równowagą 
fizyczną i duchową.

W okresie dwu pierwszych tygodni 
podróży pp. Smith niczem niezwykłem 
nie zwrócili na siebie uwagi innych pasa 
żerów, a swojem dobrem wychowaniem 
i wielką kurtuazją zyskali powszechną 
sympatję.

W tem pewnej nocy, o drugiej nad ra 
nem, gdy statek znajdował się nai wo­
dach oceanu Indyjskiego, komisarz o- 
krętowy został znienacka wyrwany 
ze snu gwałtownem pukaniem do drzwi 
kabiny. Wściekły, początkowo klął- na 
czcm świat stoi na nocnego intruza, gdy 
odezwał sic głos wzruszony:

— Proszę mi wybaczyć, panie komi­
sarzu, ale chodzi o sprawę wielkiej wa­
gi... To ja, Smith...

— Czy może wybuchł pożar na o- 
kręcie? — przeraził się komisarz, zeska 
kując z łóżka kajutowego, by otworzyć 
nieoczekiwanemu gościowi.

Smith wszedł do kajuty, w której ko 
misarz przed chwila odkręcił światło. 
Ubrany był jeszcze w strój wieczorowy, 
z nienaganną elegancją. Ale twarz jego 
była trupio blada, a szarobłękitne oczy 
zastygły w przerażeniu,

Oświadczył głuchym głosem:
— Chodzi tylko / o  sprawę osobistą, 

temniemniej niesłychanie wa/żną: żona 
mo.;a zginęła!

ZE SCENY NA DACH.
Śp iew aczk a  z dyplomem... kominiarza.

Wśród francuskich artystek scenicz­
nych panowała ostatnio moda

porzucania desek scenicznych
i wstępowania do klasztoru. Naturalnie 
żadna z artystek nie w ytrw ała w nowi 
cjacie, a raczej każda zgóry postano 
wiała nie wytrwać i wracała po jakimś 
czasie do teatru. Była to więc popro- 
stu reklama, usiłująca zwrócić w taki 
sposób uwagę i zapewnić powodzenie.

Silna konkurencja młodych sił aktor 
skich wywołała jednak pewne zjawi­
sko, które nabrało cech stałości. W y­
bitniejsi nawet artyści, nie m ogąc utrzy 
mać się na powierzchni, wycofują się 
ze sceny i chwytają się praktycznych 
zawodów. Niektórzy mają w sobie jesz 
cze tyle energji. że dobrze przystoso­
wują się do nowych warunków i do­
brze dają sobie radę.

Jedna z głośnych jeszcze przed 10 
laty w Paryżu śpiewaczek wycofała się 
ze sceny i z życia towarzyskiego i 
wstąpiła na naukę do kominiarza. Po 
wyzwoleniu się otrzymała zaraz posa­
dę i przygotowywała się

do egzaminu na majstra.

przed któremi przestrzega arcypiskup 
Baudrillart.

Osobne rozdziały poświęcono wstrze 
mięźliwości, skromności i czystości, 
strażnikom cnoty, oraz wielkoduszno­
ści, pokorze i posłuszeństwu.

Praca Chriastin‘a pełna jest, w miej 
scach tego wymagających, cytat ze 
św. Pawła, św. Tomasza, o. Lacordaire 
i o. Didon, przedewszystkiem zaś z en­
cykliki Piusa XI o wychowaniu.

Wtedy nagle świat teatralny przy­
pomniał ją sobie i posypały się oferty-

Była śpiewaczka w ytrw ała jednak  
w swem postanowieniu, pomijając 
wszystkie propozycje milczeniem i zo­
stała majstrem kominiarskim.

Zapytana wręcz, dlaczego gardzi 
światem kinkietów, powiedziała, że 
dzięki zdobyciu nowego zawodu może 
pracować i być niezależną od konjuo 
ktur teatralnych.

Nie chcę oddawać się znów w nie* 
wolę, z której szczęśliwie się wydoby 
ła.

Ta odpowiedź zjednała jej wielka 
sympatję i popularność, jak za czasów 
największego powodzenia w teatrze. 
Przedsiębiorstwo b. śpiewaczki stało sie 
modne.

PODSŁUCHANE
ZNA JĄ.

żona Gląbka znikła. Po trzech dniach 
dzwoni policja.

— Zdaje się, że odnaleźliśmy pańską 
żonę.

— Co ona mówi? — pyta Głabek.
— Nic!
— W takim razie to nie jest moja żon*-

TYLKO...
— Więc pan jest teraz szczęśliwy id 

małżonkiem.
—  tylko: małżonkiem, jeżeli oan chce 

wiedzieć.
ZE ŚWIATŁEM.

— Czy w cenie pokoju uwzględnione fest 
także światło?

— Owszem, światło dzienne, za elektry­
czność płaci się osobno. (Le Rire)

Komisarz przetarł oczy, gdyż zda­
wało mu się, że śni. Wkońcu zawołał, 
zdumiony w najwyższym stopniu:

— Co pan mówi? Zona pana zginę­
ła)?.

— Szukam jej już od godziny. Jestem
straszliwie zaniepokojony.

— Proszę o jakie szczegóły, bo nic 
nie rozumiem — rzekł komisarz.

P. Smith złożył relację z wypad­
ku: do chwili zgaszenia świateł i zam­
knięcia baru i palarni, t. j. do godziny 
jedenastej, przechadzał się na pokła­
dzie z żoną. Następnie wobec życzenia 
małżonki, która uważała, że spowodu 
upału jest zawcześnie na powrót do ka­
bin, pp. Smith usiedli jeszcze na tylnym 
pokładzie w nadziei zaczerpnięcia odro­
biny chłodniejszego powietrza. Około 
północy p. Smith sam udał się do kabi 
ny» gdzie zajął się lekturą w oczekiwa­
niu powrotu żony, która pozostała je­
szcze na pokładzie... Po upływie godzi­
ny, dziwiąc się, że żona nie wraca, i w 
przypuszczeniu, iż zasnąć mogła na le­
żaku, p. Smith wyszedł z kabiny, by po­
wiedzieć żonie, że jest już naprawdę 
późna godzina. Ku swemu zdumieniu nie 
zastał nikogo na tylnym pokładzie, a 
obszukawszy wszystkie kąty, jak rów­
nież inne pokłady, spotkał marynarza, 
pełniącego służbę nocną. Poinformo­
wał go o sytuacji, i we dwóch raz jesz­
cze dokonali inspekcji wszystkich za­
kątków okrętu, do których schronić się 
mogła Mrs. Smith. Zwiedzili nawet 
wszelkie ubikacje, umywalnie i łazien­
ki, lecz bez rezultatu. Wówczas straszli­
wy niepokój ogarnął nieszczęśliwego 
małżonka, bowiem był pewny, że coś 
anormalnego przytrafić się musiało je­
go żonie, zazwyczaj bardzo systema­
tycznej i zrównoważonej.

Komisarz kiwał głową, słuchając tej 
dziwacznej opowieści. Wkońcu rzekł:

- -  Proszę mi wybaczyć pytanie, ale 
czy małżonka pana nie prowadziła przy 
padkiem jakiego flirtu na statku? Może 
zatrzymała się dłużej w jakiej innej ka­
jucie?

— Och-' panie komisarzu! — zaprote­
stował Smith z oburzeniem — co za 
nietaktowne przypuszczenie!

Dodał głosem urywanym:

— Zresztą zna pan moją żonę. Posia­
da — naturalnie — nieporównane zalety 
serca i umysłu, lecz nie odznacza się 
żadną ponętą, zdolną zwabić donżua- 
nów...

— A więc, co pan sądzi? — chłodno 
indagował Smitha komisarz.

— Sądzę, że zdarzył jej się jaki w y­
padek.

— Jaki mianowicie?
— Czy ja wiem? Może wpadła do 

morza?
— Jest to niemal niemożliwe. Pogo­

da jest spokojna, balustrady wysokie. 
Podobny wypadek możf- być tylko u- 
myślny.

— Żona moja nie miała żadnych po­
wodów do samobójstwa, panie komisa­
rzu!

— Zgadzam się z tem — oświadczył 
komisarz, lecz po chwili dodał, obser­
wując bacznie p. Smitha:

— Sam przeprowadzę dochodzenia.
Ubrał się pośpiesznie, a zbudziwszy 

maitre d’hotel i kilku kelnerów, rozpo­
czął z ich pomocą poszukiwania.

Zrana, gdy obudzili się pasażerowie, 
zrobiono przegląd wszystkich kajut. 
Nie odniosło to żadnego skutku, gdyż 
p. Smith zginęła naprawdę. Badania 
pasażerów i załogi również nie dały 
żadnych wyników. Nasuwały się więc 
dwa przypuszczenia tylko: albo pani 
Smith, dotknięta nagłym obłędem, po­
pełniła samobójstwo, albo też ktoś 
wrzucił ją do wody, zadusiwszy lub o- 
głuszywszy ją poprzednio. Tylko, że 
przyczyna tej napaści nie znajdowała 
wytłumaczenia. Nie mogło chodzić o 
zbrodnię na tle erotycznem, jak ze 
zdrowym rozsądkiem zapewniał każdy 
poszczególny pasażer, ani też o morder 
stwo rabunkowe, ponieważ p. Smith, 
osoba bardzo skromna, na okręcie nie 
nosiła żadnej biżuterji, ani też trzym a­
ła pieniędzy przy sobie. Pozostawało 
tylko przypuszczenie zemsty, lecz i to 
nie miało żadnych podstaw, gdyż pani 
Smith nie posiadała wrogów na statku, 
dotknęła, ani obraziła nikogo... Dość, że 
siłą rzeczy nasuwała się pierwsza hi­
poteza — o samobójstwie, chyhą, że... 
chyba, że...

I komisarz szepnął do ucha komen­
danta statku:

....Chyba, że sam p. Smith ma na su­
mieniu ten kawał...

Lecz kapitan zaprotestowali z obu­
rzeniem:

— To zupełnie niemożliwe! Znarń 
Smithów od długich lat i nigdy nie wi­
działem zgodniejszej od nich pary. A % 
drugiej strony, jaki interes mógłby v/ 
tem mieć Smith, żeby zabić żonę W 
podróży? Nawet nie dziedziczy po nici’ 
gdyż cały majątek należy do nieg°- 
Naprawdę, nie widzę żadnych motywóW 
do oskarżenia tego nieskazitelnego 
dżentelmena.

Po przyjeździe do Anglji poddano 
pana Smitha ponownym badaniom, którC- 
po raz drugi nie wykazały żadnych po­
szlak przeciwko niemu, wobec czego u- 
wolniono go od wszelkiej odpowiedzial­
ności.

Biedak — zresztą był zupełnie przy­
bity swojem nieszczęściem. W  ciąg? 
dw.u lat żal było patrzeć na) niego. Wkon 
eu^ jednakże, gdy powrócił do Chin, ja­
koś opanował swoje przygnębienie, 3 
nawet miał zamiar — jak mówiono -7- 
poślubić ładną i młodą dziewczyno, któ­
ra dała się skusić ponęcie jego wielkie­
go majątku. Opinja okazała się łaska­
wa i pobłażliwa dla niego. MówionO; 
Ten biedny Smith ma ledwie czterdzie­
ści pięć la t!“

Ślub odbył się. P. Smith odzyskiwał 
humor. Szczęście nauowo uśmiechnę*'* 
się do niego: przyjmował wiele i Pr9. 
wadził wesołe życie w towarzystw^ 
młodej małżonki... Ale pewnego wieczo­
ra, gdy był sam, spochmurniał liagk 
Okręt, na którym zginęła jego P’e^  
wsza małżonka, zawinął do portu Y 
Szanghaju. Bez słowa pojechał tam, ka­
zał zawieźć się na okręt, gestem ty!*, 
przywitał kapitana i komisarza, a 3 
staw szy się na tylny pokład, przeS3 
dził balustradę i skoczył do m °fżJ  
Aczkolwiek zaraz pośpieszono mu na 
tunek, nie zdołano go ocalić. Nie doW> 
dziano się nigdy, co skłoniło go do P 
wrotu na tragiczne miejsce: W yrzut; 
mienia, czy nieugaszony żal? 1 to tak* 
pozostało tajemnicą. L- W*

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50, zagranicą, zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 lmm, wiersz 1 lamowy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc, drożej

Druk ł W vd : Nowv Czas Katowice Redaktor nac*. i odoow. Tózef Książek. P. K. O. Nr. 300. 277.



ffr. „ K m  A" CZAV" ^ września/ S tr- ^

Ś M I E J M Y  S I Ę ! . . .
Spór o

Bojaźliwa żona
Małżeńska sypialnia. Małżeńskie 

łóżko. Północ. Małżeństwo przed 
chwilą zgasiło światło i ułożyło sie do 
snu. Nagle mąż porusza się niecierpli­
wie.

— Nie kop mnie!
— Ja cię kopnęłam? Ja? Ależ ja się 

.lawet nie ruszyłam!
— Nie? A kto mnie kopnął? Prze­

cież prócz nas nikogo w łóżku niema.
— Możeś się sam kopnął?
— Głupi żart! Daj mi już spać!
— Jesteś zdenerwowany. Nie lubisz 

spać z własną żoną. Masz mnie już 
dość.

— Nieprawda. Wiesz. że cię ko 
cham.

— Ale wolałbyś spać sam.
— To prawda. Wolałbym mieć od 

dzielne łóżko.
— Nie wiem dlaczego? Czem ja ci 

Przeszkadzam? Skręcam się w kłę­
bek na krawędzi, żebyś miał jak 
najwięcej m iejsca... Nie ruszam ani 
ręką ani nogą, żebyś nie odczuwał mo 
jej obecności... To tak, jakbyś był 
sam.

— Niezupełnie.. .
— Cobyś miał więcej, gdybyś spał 

Sam?
— Nic więcej, ale miałbym czegoś 

Piniej.
— Mniej? Mojej osoby?
— Nie byłoby tak gorąco. Mógł­

bym się przewracać z boku na bok. W y 
ciągać nogi...

— Wyciagaj! Któż ci broni?
. Musiałbym cię przy tern kopnąć.

ia cię zbyt szanuję.. .
— Szanujesz, ale już nie kochasz?

— Że nie lubię spać we dwoje, to 
Pie znaczy, że cię nie kocham. Nie ro 
Zumiem dlaczego nie chcesz, żebym ku 
Pił drugie łóżko?

— Nigdy się na to nie zgodzę!
— Dlaczego?
•— Przecież ja psoto tylko wyszłam 

żamąż. bo się zawsze bałam, panicz 
flie bałam .. .  I dalej się boję.

— Czego?

Najbardziej uparty...
Sprzeczka na tarasie kawiarni.

Marjusz, Oliwiusz i juljusz siedzą w 
Marsylji na tarasie kawiarni i sprzeczają

od godziny, który z nich jest najbar­
dziej uparty.

— Ja — mówi Juljusz — mam pół mil­
iona majątku. Przed dziesięcioma laty sta­
rał się o moją córkę syn restauratora z Tu 
k>nu. żądał 10.000 posagu. Ja oświadczy­
łem, że dam tylko 9.900; nie ustąpiłem i 
aioja córka dotąd nie wyszła zamąż.

— Ja — opowiada Oliwiusz — nie­
dawno wróciłem wieczorem do domu. By­
łem zmoczony i głodny. Zapukałem do zam 
kniętych drzwi. Moja żona pyta: Kto tam? 
— Odrzekłem: — Ja! Ona pyta dalej: — 
Jaki ja? Jak mi nie powiesz nazwiska, nie 
Puszczę cię, choćbyś pukał do rana! — 
Tak pukałem całą noc i na jej pytanie: Kto 
łam? stale odpowiadałem: ja!

— Pewnego razu — mówi Marjusz — 
strasznie

ząb mnie bolał.
Poszedłem do dentysty. Ten mnie zapytał, 
który ząb mnie boli. Ja się rozgniewałem 
ł krzyknąłem: — Co z pana za dentysta? 
To pan powinien poznać, który ząb mnie 
boli i ten właśnie wyrwać! Dentysta zało- 
*ył szczypce na zdrowy ząb i pyta — 
^en? Ja nic! Wyrwał, a wtedy powiedzia- 
,em: — Nie ten! — On wyrwał mi drugi 
*drowy ząb, a ja znowu: — Nie ten! Tak 
"'yrwał mi osiem zdrowych zębów, a 
^końcu dziewiąty, ten co mnie bolał. Żresz 
*9 był ostatni, bo już więcej zębów nie 
miał!

— Bandytów, złodziei, duchów, 
w szystkiego.. .  Dlatego łubie być h!»- 
sko ciebie... Gzuję się wtedy bezpiecz 
n a .. .  Lubię kiedy podłożysz swe ra­
mię pod moją głowę i tak trzymasz aż 
usnę.

— Aż uśniesz? To trw a najwyżej 
pół godziny.

— Czy to tak długo?
— Ależ kochanie, zrozum, że twoja 

głowa jest przyzwoicie ciężka, że mi 
drętwieje od tego ręk a ... Że mam 
przy teni ciężkie sn v ... Kiedyś zasną­
łem w takiej pozycji. Śniło mi sie. że 
jestem osłem i jem siano. Rzeczywi­
ście. kiedy się obudziłem miałem peł 
ne usta twoich włosów.

— Kochasz przecież moje włosy?
— Tak. Ale nie je się tego, co się 

kocha...
— Przed ślubem mówiłeś inaczej.
— Nieprawda. Nigdy nie mówiłem, 

że będę poduszką i że będę jadł włosy. 
Jutro kupuję drugie łóżko. A tobie, że 
byś się nie bała. dam do łóżka rewol­
wer.

Stasiu - poczekaj!
Kompromitacja słomianego wdowca*

Straszne nieszczęście spotkało p. Sta 
nisława K. ojca trojga dorastających 
dzieci i męża podeszłej już wiekiem, 
lecz pełnej jeszcze wdzięków p. Leonji.
Pech chciał, że właśnie w dniu powro­
tu p. Leonji z letniska, do mieszkania 
wszedł woźny sądowy, który wręczy! 
jej wezwanie do sądu — ściśle mówiąc 

wezwanie dla ]ej męża.
Z tego powodu doszło między mał­
żonkami do gorszącej awantury, lecz 
wkońcu udało się jakoś p. Stanisławo­
wi całą sprawę wykręcić. Kobiety są 
jednak podejrzliwe. Tak było z p. Leo- 
nją. Udając, że o wszystkiem zapomnia­
ła, zapamiętała dobrze dzień, w którym 
to dniu p. Stanisław miał się stawić w 
sądzie. I oto na rozprawie, kiedy p. Sta 
nisław usiłował dowieść sądowi, że 
nie przypomina sobie, żeby miał wymy­
ślać policji i awanturować się na uli­
cy, gdyż był kompletnie pijany, na salę 
weszła jakaś kobieta, na której widok 
p. Stanisław zbladł, zaczął się jąkać, 
aż wreszcie 1

umilkł zupełnie.
Jak się później okazało była to jego 
żona. która usiadłszy na nien> <;zei

ławce, z zainteresowaniem zaczęła przj> 
słuchiwać się rozprawie.

Kiedy wreszcie p. Stanisław po wy-} 
roku skazującym go na 2 tygodnie aresz 
tu, z zawieszeniem, opuszczał chyłkiem 
salę rozpraw,rozległ się karmelkowo- 
słodki głosik: ..Stasiu1 — poczekaj44...
Pan Stanisław znając jednakże swą 
:,połowicę44 i czując, że zanosi się na bu­
rzę , udał że nie słyszy okrzyku, dał 
„nura44 na korytarz i zaczął uciekać. Zi 
nim pogoniła małżonka. Dalej wypad 
ki potoczyły się z błyskawiczną wproś 
szybkością. P. Leonja dogoniwszy mę 
ża, złapała go za kołnierz, a następni! 
zaczęła okładać go parasolką, gdzi< 
popadło krzycząc przytem: „A ty pija 
nico! To żonę i dzieci poto wysyłasz m 
letnisko,

żeby chlać, urządzać awantury 
tracić ciężko zapracowany grosz!

I kto wie na czemby się to wszystkt 
skończyło, gdyby nie interwencja przt 
chodzącego podówczas policjanta, któ 
ry rozdzielił małżonków, a nastennii 
kazał im iść spokojnie do domu Pani 
Stanisława czeka jeszcze ciężka prze 
Drawa w domu.

Ruch w interesie.
Futro panny Indze .

SEZON lE fiE N N * V  PEŁNI*
Mimo, że do zimy jeszcze dość da­

leko, w składzie futer pana Glanca pa­
nuje ruch ożywiony. Są ludzie,, którzy 
mają grosiwo i ci właśnie zaopatrują 
się już zawczasu na zimę.

Obecnie w sklepie siedzi dostojny 
gruby pan, na palcach jego błyszczy 
kilka drogich pierścieni.

Pan Glanc zwala na ladę coraz to 
inne futra; bogaty pan ciągle się krzy 
wi, wreszcie decyduje się na przymie 
rżenie jednego futra.

~  Uj, jak szanowny pan. wygląda w 
te futro — mówi, zacierając ręce, pan 
Glanc ~  można śmiało powiedzieć, jak 
sam hrabiowski książę, jak margra- 
biowski baron, jak prezydentowski 
król.. .  Kto tak śmi wyglądać, pytam 
się, kto?!

~  Co znaczy dlaczego? To futro 
jest przecież z królików...

Pan Glanc znów znosi na ladę no­
w y szereg futer.

Po chwili gość staje w  innym futrze 
przed lustrem.

— No, a w tym jak wyglądam? — 
pyta kupca.

Pan Glanc milczy zakłopotany.
— No, mówże pan — nalega kupują

cy.
— Ja nie mogę powiedzieć.
— Mów pan, do licha, — denerwu 

je się gość, — bo nie kupię od pana 
żackiego futra.

— Tamto było z królików, to wyglą 
dał szanowny pan, jak król, a to jest — 
za przeproszeniem z zagranicznej mał­
py. • •

— H m. ..  W takim razie daj mi pan 
futro z jakiegoś szlachetnego zwierzę­
cia, no, naprzykład z wieloryba, łoso­
sia. ..

Pan Glanc z zakłopotaniem drapie 
się w głowę, wreszcie mó.wi, biorąc je 
dno z futer do ręki:

— To futro jest jak sam miód, pocho 
dzi z bardzo szlachetnego zwierzęcia: 
niedźwiedzia; nie można tylko w nim 
chodzić do ogrodu zoologicznego, bo 
jakby się tamtejsze niedźwiedzie do-

Przedwczesny posag.
■ ■  Brat — zastęp cą.

Do jednego ze znanych adwokatów 
zwrócił się kupiec, p. Maurycy B., oj­
ciec dwóch córek, z prośbą o sformuło­
wanie niezwykłej skargi.

Mianowicie pewien młodzieniec, Sa­
lomon F., starał się o rękę starszej cór­
ki pana B.

Starania te trw ały dłuższy czas w 
trakcie którego p. Salomon jadł, pil i 
zaciągał pożyczki u państwa B. Wresz 
cie zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Odbyły się zaręczyny i pan B., jako 
posag, złożył 10 tysięcy zł. do Kasy 
Oszczędnościowej na imię swojej córki 
przyszłego jej męża. Tak, że pieniądze 
mogły być podjęte tylko przez powyż­
sze dwie osoby razem.

Ale w parę tygodni po zaręczynach 
p. Salomon przestał nagle bywać u 
swej narzeczonej. I pewnego dnia przy­
słał panu B. list tej treści:

„Szanowny Panie B! Doszedłem do 
wniosku, że mi się pańska starsza córka, 
moja narzeczona nie podoba. Coś sie nie 
czuję przy niei.mężczyzną. Coś sie we

czuję młody.
Ale niech się pan nie martwi. Pan i 

tak może zostać moim teściem, gdyż 
podoba mi się pańska młodsza córka.

O posagu nie mamy co gadać, bo 
już jest złożony... Co do pańskiej star­
szej córki, to ja o niej też już pomy­
ślałem. Jako odszkodowanie ona dosta 
nie ode mnie mojego brata za męża.

On jest teraz bezrobotny i ja mu obie­
całem posadę w swoim przyszłym inte­
resie, jeżeli on się ożeni z pańską starszą 
córką. O posag się pan dla niego nie 
martw, ja mu dam parę złotych ze swo 
jego.

Uważam, że moja oferta powinna 
być przyjęta. Zamiast jednej córki w y­
da pan odrazu zamąż dwie. Niech pan 
nie zapomina, że beze mnie nie będzie 
można podjąć pieniędzy, złożonych w 
K. 0 .“...

Pan B. oferty tej nie przyjął, ale nie 
mogąc bez udziału niedoszłego zięcia 
podjąć złożonego posagu córki, zwrócił 
się dc adwokata

S n w i v #  Ł->_ £ * -

wiedziały, że ktoś przyszedł w. skórzt 
ich kuzyna, to nie daj Boże, mogłoby 
być nieszczęście.

Bogaty pan ogląda z zainteresowa­
niem futro, a tymczasem do sklepu 
wchodzi młoda i przystojna pani.

Pan Glanc mruga na mą porozumie­
wawczo. Ona nieśmiało podchodzi da 
kontuaru i rzecze:

— Proszę o skórę na kołnierz za 
trzy złote.

— Co? Za trzy złote? — dziwi się 
kupiec. — Za trzy złote to szanowna 
pani będzie mogła najwyżej obejrzeć 
futerko.

— Mój Boże! To ja na zime nie bę­
dę miała co na siebie włożyć, bo jakże 
włożę palto z w ytartym  kołnierzem?

Tu do rozmowy wmieszał się bo­
gaty pan.

— Co się tam pani będzie fekiemi 
rzeczami przejmować. Ja pani kupię ca­
łe futro. Mnie na to stać!

— Ależ panie, ja pana nie znam.-
— Wielka rzecz! Poznamy się. Krwio 

pijski jestem, z zawodu fabrykant Panie 
kupiec futro dla pani.

W  kilka chwil później pan Glanc 
kładł pieniądze do kasy za dwa piękne 
futra: jedno męskie i jedno damskie.

— Pozwoli się pani odprowadzić
— pytał Krwiopijski swą towarzyszkę.
— A może wpadniem gdzie do gabinetu. 
Forsy mam dość.

— Dobrze, ale nie dziś, bo mąż tli 
wpobliżu czeka na mnie. Decyduje się 
na jutro na godzinę szóstą.

— Dobrze. Dowidzenia.
— Żegnam pana.
— Panno Andziu, — mówił pan Glanc 

do panienki, której fabrykant kupił fiin 
tro — oto prowizja od sprzedanego pal­
ta.

Piękna pani zgarnęła gotówkę do to­
rebki.

— Pewnie idjota proponował paru
gabinet?

— Oczywiście, ale będzie na to mu* 
siał czekać ze sto lat.

— Oj, żebym ja miał panny Andzi 
lata, urodę i płeć, to i tam w gabinecie 
wyciągnąłbym od niego trochę pienię­
dzy.

— Niech pan da spokój...
— Ale apropo futro dla panny Andzi, 

Dostanie je pani ode mnie, jak jeszcze
d t a  Ir: ' 5% „ t na  i< ir/« v  H f i tó e m ’ '
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ledsrny romans wroga kobiet.
Schopenhauer zakochał się w chórzystce.

Znany niemiecki filozof A rtur Scho­
penhauer, jak wiadomo,

był wrogiem kobiet.
Ten śm iertelny w róg  pici pięknej w o- 
kresie sw ej s ław y  żył w  samotności, 
nie znosząc to w a rz y s tw a  „osób m ałe­
go w zros tu  z szeroko  rozw inię tą  miedni­
cą, krótkiemi nogami i wąskiemi ramio­
nami". Jednak  i ten pustelnik miał w 
życiu sw em  romans, o k tórem  cieka­
w e  szczegóły , na podstaw ie  nieogło- 
śzonych dokum entów , podaje dziennik 
„Neue Freie P re s s e “ .

P o  ukończeniu berlińskiego un iw er­
sytetu , filozof liczył sobie 32 lata, gdy 
zapoznał się z m łodą ehórzystką  k ró­
lewskiej opery  Idą Medon, k tó ra  w ó w ­
czas jeszcze nie osiągnęła pełnoletności. 
Jego sąsiadka, k ra w co w a  Mpręais, zaz 
drosna o w zględy  młodego docenta uni­
w ersy te tu ,  szp iegow ała  przez długi czas 
filozofa i chórzystkę, k tó rą  pew nego 
'wieczoru

zrzuciła ze schodów.
Zajście to p rzysporzy ło  Schopetihauero 
wi moc p rzykrości i kosztow ało  go 
dużo pieniędzy. O in tym nych stosun­
kach m iedzy nim a Idą Medon nikt nie 
wiedział, gdyż obie s trony  zachow ały  
pełną tajemnicę. O w ocem  przyjaźni tej 
by ło  dziecko, które jednak w kró tce  
zmarło. P o  10 latach, filozof zerw ał 
ze swoją przyjaciółką, um ieściw szy ją 
we Frankfurcie, sam zaś całkowicie 

pośw ięcił się nauce.
Ida Medon, zaw sze  trzy m a jąca  się w  cie 
niu, zniszczyła w szystk ie  ś l rd y  zw iąz­
ku sw ego z Schopenhauerem. Nie ty l­
ko nie pozostaw iła  pamiętników o 
nim. lecz spaliła w szystk ie  jego listy i 
fotografje. Schopenhauer posiadał znacz 
ny majątek, k tó ry  odziedziczył po oj­
cu. P rzez  całe życie u trzy m y w a ł  sw o­
ją by łą  przyjaciółkę, a k iedy um arł za ­
pisał jej w  testam encie 5.000 talarów ,

.!. K.

5Zloty wrzesień
Jakże tu w ym agać  solidności i po­

rządku od ludzi, jeśli w samej naturze 
panuje bałagan. Tak jest. Może się na­
w et natura  o to na mnie obrazić, ale 
faktu przez to nie zmieni. W lipcu, kie­
dy powinno być ciepło i ładnie, padały 
deszcze i noce by ły  chłodne, w e w rześ ­
niu, kiedy to ostatecznie deszcz' uiko- 
goby nie zdziwił, są upały i noce m am y 
ciepłe.

Do czego to doprow adzi?  Co z tego 
w yniknie?  — oto ważkie zagadnienia 
dnia dzisiejszego. Upały o tej porze 
r, ku w yw ołać  muszą p rzew ró t  we 
w szystkich  niemal dziedzinach życia co 
dziennego. P rzed ew szy s tk iem  węgiel. 
Co zrobią hurtow nicy  w ęg la?  O sta tecz­
nie rozumiem, że hurtownik musi w ę ­
giel sp rzedaw ać, żeby żyć i jako czło­
wiek lojalny chętnie kupię ze dwa ki­
lo węgla, aby  popraw ić sytuację w ę­
glarzy ale zdaję sobie spraw ę, że to o- 
stateczriie nie pomoże w ęglarzom  na 
dłuższy okres  czasu. Istnieje tylko 
jedno rozw iązanie : skasow ać lampy

Wśród wariatów i maniaków.

Większość chorób psychicznych
powstaje na podłożu dziedziczności.

W spółczesna psychiatria rozróżnia 
(trzy zasadnicze grupy chorób psychicz 
Dych, a  w ięc choroby psychiczne w e 
iw łaściwem  tego słow a znaczeniu, dale i 
ta k  zw ane niedorozwoje i w reszcie dsv 
chonerw icę.

• Ten ostatni kompleks, m ieszczący w 
lob ie neurastenję i histerię, to dziedzi­
na niezmiernie trudna, zaw iła i różno­
rodna dziedzina w łaściw a  nieraz 

t. zw . ludziom normalnym.
Jest ona tak niezmiernie zakonspiro 

wana i tak trudna do zbadania, że za- 
wodnemi okazują się najbardziej efek­
towne i rozsław ione teorje naukowe, 
chociażby słynne tw ierdzenie Freuda i 
ostatnie badania Adlera.

Choroby psychiczne w e właściwerr: 
tego s ło w a  znaczeniu dzielą się skolei 
na psychozy  organiczne, nieorganiczne, 
psychozy zatruciowe, oraz psychozy  
zw iązane z epilepsją.

Niedorozwoje to albo, niedorozwój 
intelektualny, albo psychopatja .

C h a ra k te ry s ty czn ą  cechą chorób or­
ganicznych jest za tracan ie  intelektu 1 
pamięci, podczas  gdy chory  cierpiący 
na psychozę n ieorganiczną 

pamięci nie traci,
a intelekt jego tylko paczy się.

T a  osta tn ia  grupa chorych  jest 
zw ła szcza  dla laika najbardziej efektów 
na i interesująca. S tąd  się w łaśn ie w v  
w o d zą  obłąkani fantaści, m arzyciele  i lu 
dzie prześladow ani jakąś  ideą urojoną. 
Królowie, p rorocy , bogowie, k tó rzy  za ­
chow ując cżęściow o przy tom ność  um y­
słu i zdolność logicznego rozum  iw a- 
hia, s tro ją  się w  dziw aczne szaty,

wkładają na g łow ę korony
i t jary , przypina ją  sobie o rd e ry  i s ta re  
guziki. Tu  jest w łaśn ie najobfitsze źrć 
dło w szys tk ich  g ro teskow ych  afo ryz­
m ów  i zabaw nych  powiedzeń, k tóre  z 
m u ró w  szpitalnych przedosta ją  się dc 
św ia ta  norm alnych ludzi.

Ale w róćm y jeszcze do psychoz orga 
nicznych. One to zaw iera ją  w swoim 
zakresie dwie choroby tak straszliwe, 
jak porażenie postępujące i stępienie 
m iażdżycow e. T ak  bardzo  znany  i po­
pu larny  paraliż postępow y w ylania sic 
zaw sze na tle luetycznem, natomiast 
stępienia m iażdżycow e są w łaśc iw a 
konsekw encją

sklerozy naczyń m ózgowych.
Jasnem  jest, że zasadniczą ceUna 

w szystk ich  psychoz organicznych są 
zm iany  w  mózgu, k tó re  nauka obse wu 
je. bada  i określa.

W  przec iw ieńs tw ie  do tego nasuw a 
się przypuszczenie, że psychozy  mcot- 
ganiczne zmian żadnych w mózgu 
w ykazują .

Skądże się ted y  b io rą?

mc

P opros tu  z podłoża dziedzicznego. 
P red y sp o zy c ja  do choroby um ysłow ej 
nieorganicznej jest analogiczną do i re" 
dyspozycji gruźliczej. C złow iek p izy -  
chodzi na św iat z ukry tem  jądrem  <ołę 
du, k tó ry  w m iarę sp rz y u ją cy ch  w a ­
runków  coraz bardziej rozrasta ,  aż 
w reszcie  w ybucha  z żyw io łow ą siłą.

P ra w ie  60 proc. chorych z tej grupy 
cierpi na schizofrenię, albo psychozę 
rozszczepieniową. Otępienie uczucio­
w e  jest najbardziej cha rak te ry s ty czn y m  
objawem tego osobliwego cierpienia.

Schizofrenia okazała  się chorobą nie 
zw yk le  tajemniczą dla nauki, skoro w 
ostatnich czasach uczeni w ło scy  o d k ry ­
li p rz y  jej badaniu drobne mikroskopij­
ne p rzem iany  mózgu.

Należy tu jeszcze dołączyć cierpie­
nie najbardziej m oże dla chorego groźne 
a mianowicie psychozę okresową, czyli 
maniakalno - depresyjną. Stan d ep re ­
sji trw a zazw ycza j  pół roku, potem  ziń 
ka  bez śladu na długo

I znow u wraca.
C horzy  doświadczeni tą  choroba u- 

m ysłow ą, opowiadają, że ból psychicz­
ny, k tórego  w  okresie półrocznym  do­
świadczają, jest tak silny, że się nie a-i 
z żadnym  bólem fizycznym  porów nać 
Zdaje się, że ta  depresja nigdy już nie 
przejdzie. P sychoza  okresow a, to nie­
ustanna groza sam obójstw a. Śmierć 
w yda je  się w yzw oleniem  dla n ieszczę­
śliwca, k tó ry  ko rzy s ta  z każdej niemal 
sposobności, aby  uwolnić się od s t r a s /  
liwej choroby.

Na szczęście cierpienie te  jest do­
syć  rzadkie.

Do chorób psych ia trycznych  nieorga 
nicznych należy  również paranoją, czyli 

urojenie w ielkościow e, 
lub p rześ ladow cze  powiązane, zd aw a­
łoby  się, w pew ien logiczny system.

W reszc ie  psychozy  zatruciow e, po­
w iązane z nadużyw aniem  alkoholu, ko­
kainy, morfiny i innych narkotyków .

Padaczka ,  czyli epilepsja jest ostat- 
niem ogniwem chorób nieorganicznych.

Wszelkie niedorozwoje są to s tany 
trw ałe , są to cierpienia, które człowiek 
ze sobą na św iat przynosi

Pom yślne typy  niedorozwoju intelek 
tualnego to idjoia, imbeeil i debil. P s y  
chopata natomiast, to niedorozwój w 
dziedzinie uczucia i woli.

Ta ostatnia dziedzina gości stale 
na sali sądowej, 

spo tykam y się z nią niemal na każdym  
głośniejszym procesie sądow ym , wów­
czas, kiedy pojawia się tak bardzo mc 
raz skomplikow ane zagadnienie poczy­
talności oskarżonego, k iedy rzeczoznaw­
ca - psychia tra  musi odpowiedzieć na te 
zasadnicze pytanie: czy chory  zdaw ał 
sobie sp raw ę  ze swojego zbrodniczego 
czynu?  C zy  posiadał dość siły woli. 
ab y  mógł opanow ać złe in s ty n k ty ?

Te sp ra w y  rozs trzyga  się nieraz na 
zby t  szablonowo. O b ro ń e t  z reguły  
atakuje oświadczenie biegłego i w alczy  
n ieraz  z bardzo  poważnem i argum en ta ­
mi. Nic dziwnego, chodzi tu przecież 
zaw sze  o w y so k ą  stawkę, nieraz naj­
w yższa :

o życie ludzkie.
Tak się p rzeds taw ia  w ogólnych za ­

rysach  podział chorób um ysłow ych.

uliczne, a na ich miejsce zakładać na 
ulicach wielkie ogniska węglow e natu­
ralnie , k tóre będą rozświetlać mroki no­
cy.

Ate nietylko w ęglarze są z rozpacze­
ni upałami na jesień: właściciele skła­
dów futer k tó rzy  już daw no pow ysta­
wiali weksle z term inem  płatności na 
wrzesień chodzą i płaczą. P łaczą  ró w ­
nież fabrykanci tkenin wełnianych. F a­
brykanci kaloszy i botów. W ytw órcy  
płaszczów  nieprzem akalnych. P ro d u ­
cenci pasaroli.

Natomiast cieszą się w łoscy  właści­
ciele chłodni, budkarze z wodą sodowa 
i młodzi ludzie, k tó rym  natu ra  zastępu­
je hotel.

Natura 'nie trudno jest p racow ać w 
czasie takich upałów. Z drugiej strony' 
w szyscy  narzekają na zupełny lub czę- 
ściowy brak pracy. A nikt nie wpadł 
dotychczas na pomysł, że należy skorzy 
s tac  wobec tego z okazji i wyjątkow o 
w tym  roku zadublow ać urlopy.

Ładnie jest, roboty mało, puścić 
w szystkich  na dodatkow y, jeszcze jeden 
urlop, naturalnie płatny. Tern bardziej- 
że lato było  w roku b ieżącym  fgitalne, 
niemal w szy scy  urlopowicze narzekali 
na deszcze, teraz więc będą mieli oka­
zję nadrobić s tracony  kontak t ze słoń­
cem. Jedźm y więc nad morze, w góry. 
czy na podmiejskie letnisko i korzys ta j­
m y z nowego la t a !

Cc man v innego do robo ty?  Hasło 
„w yścigu  p ra cy “ jest dzisiaj troszkę 
drażniące, więc zamiast pętać się po 
mieście, róbm y to samo za miastem, na 
zielonej traw ce.

To nic są ża rty . Rzeczywiście  poco 
ludzie s iedzą w  mieście, jeśli każdy 
napotkany  znajomy narzeka, że niema 
co robić, ż.- czeka na lepsze jutro, a 
dzisiaj „robi tyle co nłc“ .

Chyba, że ci ludzie, przynajmniej 
znaczna ich część buja. Poprostu  p rz y ­
zwyczaili się zw alać  w szys tko  na k ry ­
zys  i uw ażają  ponadto, że jeśli nie mo­
że sobie pozwolić na jedzenia łososia, 
k tórego  zresztą  nigdy, n aw et w  ok re­
sie t. zw . dobrej konjunktury także nie 
mógł kupować, to winien temu jest 
k ryzys .  Byle szm endryk , k tó ry b y  w 
żadnym, naw et najpomyślniejszym okre 
sie nie mógł być niczem innem, niż 
jest, a więc szm endrykiem , uw aża, że 
k ry z y s  jest winien temu, że nie zajmuje 
posady d y rek to ra  jakiegoś wielkiego 
m iędzynarodow ego trustu.

Panieneczka, kończąca 6 klas i kiep­
sko jednym  palcem stukająca  na m a­
szynie do pisania narzeka  na^ k ry z y s ; 
k tó ry  nie pozwala jej o trzym ać żadneł 
posady, „choćby za 300 zło tych mie­
sięcznie". Jeszcze gdyby by ła  ładna i 
zgrabna, to jej pre tensje m ogłyby mie^- 
jakąś uboczną podstaw ę, ale panienecz­
ka jest kroścU ta i szpetna, jak w e z w a ­
nie płatnicze.

„T ® rmometr życia
Ślina decyduje o zdrowiu człowieka.

i f

Ogólny stan  naszego organizmu, 
w szystkie  jego fizyczne 1 psychiczne 
osobliwości, określa  się koniec końców  
przez skład  tych płynów, k tóre  wydzie 
łają tak zw ane  gruczoły. W edług  zd a­
nia znanego w łoskiego uczonego Zam- 
brini, ogólny skład  tych płynów , jest 
ch a rak te ry s ty czn y  dla każdej poszcze­
gólnej osoby i może być  oznaczony w  
formułach fizyko - chemicznyeh w łaści­
w ych  dla każdej jednostki. O w a  for­
muła jest o tyle cha rak te rys tyczna ,  że 
jak odciski palców, jest dziedziczna i 
niezmienna w  ciągu całego życia, z

Stiy mmio ś  w mieszkaniu prokuratora
policja szybko odnajdzie złodzieja.

-Do mieszkania prokuratora p. Lecout- 
fe, przy ul. Victor Hugo w Lille zakradł
się włamywacz i zrabował kilkanaście su­
kien damskich żonie prokuratora, wielką 
ilość bielizny, rewolwer i kilka innych 
przedmiotów, łącznej wartości 20 tys. fr. 
Pan Lecouffe bawi obecnie z żoną 

na wywczasach.
Mieszkanie jego było powierzone pieczy 
pewnej osoby, która przychodziła od czasu 
clo czasu je doglądać. Onegdaj właśnie

podczas takiego przeglądu, osoba ta 
stwierdziła kradzież i zawiadomiła o niej 
prokuratora, który przybył natychmiast do 
Amiens i wszczął poszukiwania przy po­
mocy policji, uwieńczone pomyślnym skut 
kiem. Dzięki wskazówkom handlarza sta­
rzyzny, który nabył od złodzieja kilka 
skradzionych sukien. Złodziejem okazał się 
28-letni Raouf Dhaille, kilkakrotnie już ka­
rany za kradzież. Osadzono go w więzie­
niu. v  - -

w yjątk iem  w ypadków  nienormalnego 
stanu organizmu, chorób i t. p. W sz y st­
kie w ew nętrzne  w ydzieliny człow ie­
ka, w szystk ie  toksym y i mikroby, znai 
dujące się w naszem  ciele,

reprezentowane są w ślin ie  
i analiza śliny daje najbardziej ścisła  
pojęcie tego w jakim stanie znajduj® 
się organizm.

Zambrini zaproponow ał no w ą meto­
dę badania śliny, polegającą na zasto­
sowanie pew nego barw nika, zw anego 
„oksiantrakinon", k tó ry  zmienia swój ko 
lor w  zależności od takiego, lub innego, 
składu śliny. W  ciągu 10 lat Zambrim 
dokonał około 220.000 doświadczeń, n- 
stalając specjalną kolorow ą skalę, w yka  
żującą fizyko - chemiczny skład w e * ” 
nętrznych  wydzielin  organizmu, repre'  
zen tow anych  w  ślinie. Skala  ta pozw a­
la na w ysnucie pow ażnych  wniosków co 
do odporności pacjenta, i d latego otrzy- 
m ała  nazw ę „term om etru  życia", — 
zdolności organizm u do p rzezw yc ieze'  
nia różnych chorób,

do wytrzym ania operacji i t. p. 
C iekawe, że sw ego  czasu profesor, n 
podstaw ie badania śliny s łynnego ital­
skiego boksera  C arnery ,  przepow ie­
dział porażkę tego ostatniego p rzy  SP°, 
kaniu z m ocnym  i w y trz y m a ły m  
ciwnikteM. .Ą y  -• -



Idylla  m iłosna  w śród  gór.
*.ondyn nie m ówi o niczem innem jak  o 

węczynach najm łodszego syna kró la Je- 
*ego. Pow szechna była bow iem  obaw a, że 
°idzie on w ślady sw ego najsta rszego  b ra- 
> księcia W alji, dochow ując w ierności s ta  
°Wi kaw alerskiem u. Młody książę u trzym y 
ał bow iem  w ścisłej tajem nicy sw oje sym - 
a,l'e do pięknej księżniczki M aryny i na- 
et obecnie w yjeżdżając do jugosław ji nie 
Radził przed  nikim z przyjaciół ceiu sw o- 

'I podróży. Anglicy p rzyk ładając  w ielką 
do sp raw  sercow ych, nie łubią p o k a­

j a ć  tego  nazew nątrz . Jest w ich naturze 
•eie rom antyzm u, sp raw ia jącego , że dla 
"l°ści po trzebu ją

specja lnego  nastro ju

'o toczenia , a ze św iatem  dzielą się swem i 
*aciami dopiero  w ów czas, gdy są  w sta - 
6 oficjalne zaręczyny ogłosić. T ak  było i 

°ecnh,

L  Jerzy  zna  sw oją  przyszłą  m ałżon
' iuż od pięciu la t i od tego czasu  młodzi 
le,i się ku sobie. T rzeb a  było jednakże do- 
®r°  rom antycznego  pejzażu Alp slow eń- 

aby ich przy jaźń  przeistoczyła się w 
pr’ ° ść i skłoniła angielsk iego  księcia do 
l^ ś b y  o rękę córki księcia M ikołaja grec- 
„j ^°- W yjechaw szy  oficjalnie na po low a­
nia W odw iedziny do księcia P aw ła  jugosło- 
()r nsldego, syn po tężnego  w ładcy im perjum  
k ŷjskiego **'—‘ -J"*----5--------- —

prócz tego jedna z ustaw  przew iduje rocz­
ną ren tę dla żonatych synów  króiewskicli 
w sumie 15.000 funtów , ja k  w idzim y więc, 
m łoda p ara  m oże być spoko jna o sw ój byt 
i nie k łopotać się o sw ą przyszłość. Nie 
dziw ny się więc, że książęta się żenią.

Chorągiew Marii Fating
ja k o  f la g a  n a ro d o w a .

P odczas kongresu  eucharystycznego w 
Buenos Aires jako  sz tan d a r narodow y Ar­
gentyny pow iew ać będzie chorągiew  
N ajśw . M arji P anny  o barw ach  niebieskiej- 
białej-m ebieskiej. H istorja tej chorągw i 
jest nas tępu jąca : Gdy A rgentyna w r. 1812 
odryw ała się od m acierzy hiszpańskiej, po 
siadającej w ów czas rządy  a n ty k le ry k a le ,

naczelny w ódz pow stańców  gen. B elgrano 
oddał siebie i sw e oddziały  opiece M a tł /  
B oskiej, a  sym bolizującą Ją  barw ę biało- 
n iebieską użył

do sw ego sz tandaru .
W czasach  późniejszych ów  sz tan d a r z bar 
w am i N. M. P. był nieraz uznaw any przez 
rządy  za flagę narodow ą.

Kluby — mieszkania.
Pałac Kobiet samotnych.

W spaniały pom ysł angielsk iego f i lan tropa .

:°chan>ych
uległ niebezpiecznem u d la  za- 

pow ietrzu  górskiem u, i po ty -. — jv ii jjuw icirzu  gorsKiemu, l p 
tza niU te*e2r a f°w ał do  sw ego papy , pro 

S° o w yrażenie sw ej zgody  na
Wo

mał-

Od
z wybranką sw ego serca.

5 ^ ° wiedż nie dała  d ługo na siebie czekać, 
j r°dzice panny  m łodej również nie m ie­
dzę Wodu do  n iezadow olenia ze sw ego przy 
Szk o ^ ,zi^cia> w i?c nic już nie s ta ło  na prze 

ogłoszeniu zaręczyn ku wielkiemu 
ś c j  C a .  sfer dw orskich  Anglji i ku ra d o ­
ny c- e^ °  ludu, w śród  którego książę Je- 

Szy się w ic k ą  popularnością.

*-°ndyn p ragn ie  już pow rotu  sw ego  księ 
aby fflÓC mU zS °tow ać ow acyjne przy-

N iezaieżnie od ogólnego problem u miesz 
kantow ego, stanow iącego  w ażną i żyw otną 
sp raw ę społeczną, kw eśtja  m ieszkań dla 
stanu  w olnego, a  przedew szystk iem  d la ko 
b ie t p racu jących  w ysuw a się na plan p ie r­
wszy, jako  p ilna i pociąga jąca  za sobą nie 
w ielkie stosunkow o koszty.

W obecnych czasach  pow ojennych, kie 
dy  w szyscy, zarów no m ężczyźni jak  i ko­
biety, zm uszeni są  do zarobkow ania , sp ra ­
wa dosta rczan ia  m ieszkań tej kategorji 
o sób  staje się palącą. W iem y, że obecnie 
m ieszkania naw et bardzo  liche, n iew ygo­
dne, ciasne i niehigjeniczne, są  często, m i­
mo ustaw y o ochronie lokatorów  i mimo 
zw iększenia ilości wolnych m ieszkań, jesz 
cze ciągle tak  drogie, że w ydatki na nie

nie odpow iada ją  skali zarobkow ej

i tw orzą  dużą lukę w skrom nym  budżecie 
osób pracujących. Nie mówimy już o szko 
dliw ości tych m ieszkań pod w zględem  oby 
czajow ym , gdy m ieszkają tuż obok siebie 
ludzie odrffiennej płci i kultury (np. u rzę­
dniczka w ciasnem  i dusznem  m ieszkaniu 
obok dozorcy dom ow ego). Jeśli dla m ęż­
czyzn, zw łaszcza dla m łodzieży s tu ­
diu jącej, sp raw a ta  posiada niezm ierną w a 
gę, cóż dopiero m ów ić o kobietach, k tóre 
naogoł częściej i dłużej p rzebyw ają  w 
m ieszkaniach, zm uszone często  p racow ać 
d la siebie, reparow ać, p rać  i t. p., k tó re  
przytem  instynktow nie czują tęskno tę za 
swoim  „hom e“ w stopniu daleko w iększym , 
niż mężczyźni.

Dla tych kobiet b rak  w łaściw ych miesz 
kań jest

Morskie dztwolap&i.

aby
e- ale musi on w pierw  złożyć— ----------------    w izytę

Clni teściom , księciu M ikołajowi i ksiez- 
sj Helenie, poczem  dopiero m łodzi udadzą 

cio B alm oral C astle, letniej rezydencji’'fólą 
le

stó nie m oże się bow iem  żenić

tv; '  angielskiego. Do zaślubin  ,__
!ew ® form alnośc i do  spełnienia. Syn

SK1 n in  I____ :____ i __

pozosta je  
kró-

jak  każdy  śm iertelnik.

|>Q uewszystk iem  po trzebu je  on oficjalne- 
ivje Zezw<>lenia k ró la . Z goda w yrażona bo- 
D *  Pfzez kró la Jerzego  m iała znaczenie 
hOŚ ,atne i o jcow skie, natom iast dla w aż-

n iałżeństw a po tom ka kró la w prostejWtlji . .
ł ’ u staw a specja lna, d a tu jąc a  się jeszcze
ie. roku, w ym aga zgody króla, w yrażo  
:j. aa specjalnym  dokum encie pod  pieczę­
t u j  królestw a n a  posiedzeniu rad y  p ry w a t­
ce! , Pfzechow 'ywanym  w archiw um  tejże 
kii,..’, ż e b ra n ia  się ow ej rady  należy ocze-

:

.....

*   -

pom o-
v.»arun-

Mle . w najbliższym  czasie w B alm oral C a­
li;., 1 w ezm ą w niej udział arcybiskupi Can- 
kL Urv i Yorku. Sam a cerem onja zaślubin  od 
„ J *  się p raw dopodobn ie przy końcu listo- 
W a W słynnym  kościele W estm inster i to - 
l^ y s z y ć  jej będą  wielkie uroczystości.

nie jest jeszcze parem Królestw a, 
„ J e g o  b rac ia  i jednym  z podarunków  ślub 

1 będzie praw dopodobn ie ty tu ł książęcy 
le ^ ^ n n y  m u do tąd  jedynie z kurtuaz ji na- 
5;j synom  królew skim . T rzy  księstw a 

dyspozycji: C larence, E dinbourg  i
Hj > tak , że przyszły m ałżonek będzie m iał 

‘ada
kłopot w w yborze,

i

-.-X*

Kran parowy w  Hamburgu.

Związek Cechów Piekarskich , dążąc 
do ustalenia stopnia celowości i s łuszno­
ści obciążeń na ubezpieczenie społeczne 
w przem yśle piekarskim, rozesłał do po 
szczególnych zakładów  ankietę, prosząc 
o podanie ilości w ypadków , jakie zdarzy  
ły  się na terenie tych zak ładów  w  ciągu 
ostatnich lat jak również w ysokość od-

. Włpścic el kawiarni zastrzelił żonę i córkę.

' rzy ofiary Icryzysu.
I““ “  '  w łaściciel niewielkiejp a r c e l i  Laverne,

<ii(| ‘arni znalazł się w opłakanym  poloże- 
\vą materjalnefw spowedu kryzysu. D opro- 
b a. 2° ny do rozpaczy, Laverne 
II ‘° ny plan. W  

do pokoju, w

pow ziął 
nocy, Laverne zakrad ł 

którym 6pały, jego  żona

i córka i zastrzelił obie kobiety z rew olw e 
ru, poczem  położył się do sw ego łóżka i 
pozbaw ił się życia w ystrzałem  w skroń. De 
sp e ra t pozostaw ił na sto le list, w  którym  
donosił policji o przyczynach, jak ie sk łoni­
ły go d a  tego  rozpaczliw ego kroku.

szkodowania, jakie o trzym ali poszkodo­
wani na podstawie ubezpieczenia.

Jak dotąd nadesłano zgórą  2.000 od­
powiedzi, z k tórych  wynika, że ilość nie 
szczęśliwych w y p ad k ó w  była zupełnie 
znikoma, a ofiary ich przew ażnie  nie 
o trzym ały  żadnego odszkodowania.

Materiał zebrany  drogą ankiety  Zwią 
zek Cechów P iekarskich  przedstaw i do 
rozpatrzenia  M inisterstwu Opieki Spo­
łecznej oraz Związkowi Izb Rzemieślni­
czych.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY ŁZY...

Sś.  ----- ^ Czy Twoje ś rodow i- 
sko zaw odow e już s ię  

opodatkow ało  na rzecz
p»wodz«ssn?

w prost katastro fą .
P rzyjście więc tym  pracow nikom  z 
cą, u tw orzenie dla nich znośnych 
ków  m ieszkaniow ych, jest z punktu  w idze­
nia społecznego rzeczą niezm iernie pilną.

U dając sobie sp raw ę z ciężkiego położe­
nia kobiet stanu  w olnego i dążąc do ro z­
w iązan ia kw estji społecznej, znany filan­
trop  i działacz społeczny angielski, G eorge 
C adburg, przez założenie przedm ieścia-o- 
g rodu  B ourneville pod B irm ingham  skłonił 
Lb. H ow arda, tw órcę idei m iast-ogrodów , 
do zapoczątkow an ia  i poparc ia m ateria lne­
go p ro jek tu  założenia przez organizację 
społeczną (B ourneville Village T ru s t)  klu 
bu m ieszkaniow ego

dla kobiet pracujących, 

a  nie zam ężnych.
Budynek klubow y sk łada się z 32 nie­

w ielkich lokali, zacisznych, zastępujących  
siedziby rodzinne. Lokatorki k o rzy sta ją  ze 
w szystk ich  udogodnień  k lubow ych, nie d o ­
znając przeszkód  ze strony  s ta tu tu  i reguła 
m inu instytucji.

D w upiętrow y budynek obejm uje z trzech 
stron  skw er, o tw arty  od strony  południo­
wej. Pom ieszczenia d la  celów  towarzy­
skich są  w spólne, w spólna je st również 
kuchnia i jadaln ia. Lokale po łączone są 
w spólnym  korytarzem . D w adzieściacztery  
z nich sk łada ją  się z saloniku, sypialni 
w  form ie niszy, zasłoniętej od saloniku 
p o rtje rą  i praln i, zaopatrzonej w zlew, wo  
dociąg  i gaz. W  ośm iu m ieszkaniach są  po 
aw ie sypialnie, tak , aby  dw ie przyjaciółki, 
lub siostry

m ogły razem  m ieszkać.

W szystkie m ieszkania są należyeie osio 
necznione. O grzew anie je s t cen tralne . Na 
każdem  pię trze zna jdu ją  się cztery  pokoje 
kąpielow e. O prócz tego  budynek posiada 
6 specjalnych sypialni dla gości, a na p ię­
trach  balkony w zdłuż całego dom u. K oszt 
oudow y jednego  m ieszkania w yniósł 125 
f. szterl. —  około 1600 zł., a  m ieszkania od 
daje  się w najem  za  cenę 5— 6 szylingów  
*»>— 7 zł.) tygodniow o (zw yczaj angielski 
p łacen ia kom ornego). A zatem  ceny wyka! 
ku low ane zostały

w ręcz sensacyjn ie nisko.

Godne je s t zaznaczenia, że klub ten nie 
je s t przeznaczony  w yłącznie d la  kobiet za 
trudnionych w Boarnevillehi. Może tam  za 
m ieszkać każda kob ieta  sam otna.

P rzy  dzisiejszym  rozm achu  budow ni­
ctw a, nie w idzim y żadnych  przeszkód, aby 
u n as m ogły pow stać  identyczne kluby, 
bądź jako  spółdzielnie, bądź  jako  fundacje 
w  rodzaju  opisanej.

Kluby w inny być sam ow ystarczalnem ? 
p rzedsięb io rstw am i pryw atnem i, obliczane 
mi nie na żadne subw encje, lecz

ną w łasne siły.

O dochodzie niekoniecznie m usi być m owa, 
ale am ortyzac ja  i koszty  w łasne m uszą 
być dokładnie obliczone i skalkulow ane. 
Kząd czy m iasta , doceniając znaczenie ta ­
kich placów ek, dać  m ogą pożyczkę, teren, 
m aterja ł, ale pow stałych  już klubów  nie bę 
d ą  subw encjonow ały .

P iszem y tych słów  kilka w nadziei, że 
m oże znajdzie się k toś, kto, doceniając zna 
czenie tego  zagadnien ia , zechce zaan g a żo ­
w ać się w  tej sp raw ie  finansow o. Z a to, 
że lokatorzy  zna jdą się —  ręczym v.

M. J.



Nr. 341 „NOWY CZAS** — 16 września Str. 13

U ro czz s te  o tw a rc ie

wielkich k n k i r s l i  hlpiemjch.
W dniu wczorajszym na torze wyścigowym 

w Brynowie rozpoczęły sie wielkie Zawody 
Hipiczne, zorganizowane staraniem Śląskiego 
Klubu Jazdy Konnej. Komitet honorowy za­
wodów stanowią pp. Wojewoda Śląski drl Mi­
chał Grażyński, Marsz. Sejmu Śląskiego Kon­
stanty Wolny, Wicewojewoda Śląski dr. Ta­
deusz Sałoni, Prezydent miasta Katowic dr. 
Adam Kocur oraz pułk. dypl. Zbigniew Broch­
wicz-Lewiński.

Uroczystego otwarcia konkursów dokonał 
Pdezes Śląskiego Klubu Jazdy Konnej b. Min. 
Bolesław Grodziecki, poczem przy dźwiękach 
orkiestry nastąpiła defilada zawodników, w 
czasie której publiczność miała możność przyj­
rzenia sie elicie polskiego sportu jeździec­
kiego.

V*yjątkowo korzystne, naturalne położenie 
toru wyścigowego pozwalające na amfiteatral­
ne rozmieszczenie trybun, ułatwia widzom ob­
serwowanie zarówno fragmentów poszczegól­
nych konkurencyj, jak i wyniku ich przebiegu.

Wyniki poszczególnych konkurencyj, które 
były podawane publiczności przez megafon, 
są następujące:

1),J*róba konia wierzchowego" — I. na­
groda: por. Rościszewski Jerzy, 3 p. ul. na 
wal. ,3raw o“ ; H. nagroda: p. Schón Jerzy, 
Klub Jeździecki Zagł. Dąbrowskiego, na kl. 
„Karabella"; III. nagroda, p. Borowski Adam, 
Klub Jeździecki Zagł. Dąbrowskiego, na kl. 
„Kastaniette".

2) „Konkurs Młodego Pokolenia" w sko­
kach przez przeszkody:: Nagrodę honorową 
P. Z. J. zdobył p. Lamprecht junior, na wał. 
Jiamlef*.

3) ,Konkurs dla Pań i Jeźdźców Cywil­
nych" w skokach przez przeszkody: I. Nagro­
da: W. Tarnawa, (Oddz. Konny Sokół, Lwów) 
na wał. Bohum, czas 1 min. 10 2/5 sek.; II. na­
groda: M. Wickenhagenowa. Kl. Sport. Rodzi­
ny Wojsk. Warszawa na wał. Ostry, czas 1 
min. 18 3/5 sek.; III. nagroda: J. Schón, Kl. 
Jeździecki Zagł. Dąbrowskiego, na wał. Do­
rian czas 1 min 20 3/5 sek.

Wstęgi honorowe w tej konkurencji oirzy- 
tnaU: A. Lamprecht, Śląski Kl. J. K. Kato­
wice na wał. Baratom XX; J. Pindelski, Śl. 
Kl. J. K. Katowice, na wał. Dandys i na kl. 
Hatuna.

4) .Jóonkurs Otwarcia": I. nagroda: por. E. 
Nowak, 7 p. A. C. na wal. Toreador, czas 1 
min. 27 2/5 sek.; II. nagr.: hr. K. Potocki, n  
waL „Młynarz1*, czas 1 min. 39 3/5 sek.; Ili. 
nagr.; rtm. T. Szosland, 7 p. uł. na kl. „Oralja" 
czas 1 min. 26 2/5 sek.; IV. nagr.: K. Wicken- 
hagen, Sandomierskie K. Sportowe, na waL 
Poganin, czas 1 min. 27 sek.; V. nagr.: ppor. 
Zajączkowski, 8 p. ul. na kl. Zamożna, czas 
1 min. 36 2/5 sek.; VI. nagr.: ppor. S. Jura­
szek PAL. na w al Tatar, czas 1 min. 39 1/5 
sek.

Wstęgi honorowe w tej konkurencji zdo­
byli: A. Lamprecht, Śl. Kl. J. K., na wał. Ba­
łatom; por. J. Walicki, 17 p. ul. na kl „Tan­
cerka"; por. Roman, 7 p. a. c. na kl. Agat.

W  czas zasiłków odrabiania 
Kartłk ze zmartwienia wzdyci 
bo na placu Miarki kwiatek 
marnieje i jakby usycha.

i .  Siadł na części drzewa wreszcie 
podśpiewując jak słowiczek. 
i z pokuta rychło struga 
tak potrzebny mu patyczek.
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Karlik i jego
W eso łe  przygody w  obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu“

Lecz wnet błyska myśl radosna — 
oko wierci kasztan stary:
„Bodzie kwiatek miał podpórkę, 
gdy obciosam z pnia konary".

Uruchomienie „HleofasiT*
W związku z zamierzonem uruchomieniem 

kopalni Kleofas w Załężu przedstawiciele 
związków zawodowych poczynią w dniach 
najbliższych kroki, by uruchomienie tej kopal­
ni zostało przyspieszone. W związku z tent 
zatrudnienie uzyskałoby kilkuset robotników. 

 o-----

3. Rychło bierze sie do dzieła 
pila tnie kasztana słoje, 
nie ustaje Karlik w pracy, 
aż przedzielił pień na dwoje.

Sześć zabawił przy tern godzin, 
pot go zrosił by deszcz z nieba 
choć postrugał ze sto polan, 
lecz pręt miał iak mu potrzeba.

4. Potem pień true na kawałki, 
kawałki na klocki male 
wnet też klocki na polana, 
z których bierze zdrowe, całe.

Ze wzruszeniem kwiatek pieści, 
pręcik obok w ziemie wsadza, 
prości zieleń, wiąże łykiem, 
iak dziecięciu mu dogadza.

Teraz wierząc, że przez niego, 
kwiatek zyska siły nowe, 
wesół dźwiga grzbiet zbolały 
i pot ściera z  głupiej głowy.


